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Celowe reformy administracji
Nowy Sącz, 18 stycznia.

Jakkolwiek żywić można pewne wątpliwości co 
do planowości niektórych przesunięć personalnych, 
dokonanych w ostatnim czasie w urzędach woje­
wódzkich i starostwach i jakkolwiek w przeciągu 
trzech, kwartałów nie dało się na razie spowodować 
osunięcia zewsząd wszelkich wpływów partyjnych, 
mocno zakorzenionych w wielu urzędach państwo- 
wych, — co jest zresztą zupełnie zrozumiale, — to 
jednak już dziś stwierdzić możemy, ^e misja gem 
Slawoj-Skladkowskiego, otrzymana w swoim czasie 
z rąk marązalka Piłsudskiego, na stanowisku mini­
stra spraw wewnętrznych przyniosła dotąd poważny 
plon.

Już w pierwszym swoim okólniku do podległych 
mu urzędów i władz administracyjnych I. i II. insta- 
cji mim Skiadkowski w sposób doraźny i stanowczy, 
ale też celowy, wprowadził znane reformy w toku 
przyjęć i załatwiania spraw interesentów przez or­
gana administracji państwowej. To, co było marze­
niem ludności od' lat wielu w wolnej Rzeczypospoli­
tej, by we własnym kraju mieć wolny przystęp do 
władz i uzyskać posłuchanie w sposób życzliwy i bez 
użycia niezbędnej przedtem interwencji czynników, 
stojących poza urzędem, za jednym zamachem pióra 
ministerialnego zmieniło się w czyn.

■ Byliśmy początkowo świadkami niechętnego 
przyjęcia i traktowania okólnika tego przez niektó­
rych kierowników urzędów administracyjnych, od- 
noszących się nieżyczliwie do zamierzeń i działań 
nowego kierunku polityki wewnętrznej, która sobie 
wzięła za cel doprowadzenie do całkowitego równo­
uprawnienia wszystkich obywateli, bez względu na 
ich pochodzenie, stań i przekonanie.

W.państwie, oparłem na ustawach zasadniczych, 
niema bowiem miejsca na zaściankowe rządy 
w grzędach, jaJc to niestety bywało do wypadków 
majowych ub. roku.

Indywidualność p. min. Składkowskiego ogromnie 
wzrosła w oczach całej ludności, w związku z ostat­
nio wydanemi dalszemi zarządzeniami, zapewniają- 
cemi jej obiektywne traktowanie przez poszczegól­
nych referentć-w.

Zarządzenia te, których zadaniem będzie szybka, 
i dokładna orientacja dla przybywających w spra­
wach urzędowych obywateli, a w razie nieuzyska- 
nia słusznego załatwienia możność uciekania się do 
władz wyższych, z powołaniem się na dokładne 
dane, które mają być uwidocznone na wszystkich 
biurkach w urzędach administracyjnych I, instancji — 
mają doniosłe znaczenie.

Stosując tak ważne dla przeciętnego mieszkańca 
ziem polskich reformy w administracji państwowej, 
zgodnie z intencjami najwyższych autorytetów Rze­
czypospolitej, p. min. Składkowski wzmacnia coraz 
bardziej znaczenie władz w oczach ludności, której 

zaufanie do istniejącego obecnie stanu rzeczy, — 
zwłaszcza mniejszości na kresach, — rośnie z każ­
dym dniem.

Nieodłącznie z tern ważnem zagadnieniem pań- 
stwowem, jakiem jest nastrój ludności życzliwie i spo 
kośnie usposobionej w.obec wszelkich rozporządzeń, 
pozostaje też sprawa wzmożenia naszego stanowi­
ska na forum polityki zagranicznej. Tylko państwo, 
które zapewnia swej ludności równość, wolność 
i bezpieczeństwo, stanowi pożądanego sprzymie­
rzeńca dla państw innych, choćby i nie ościennych.

Mając już tylko względy powyższe na uwadze, 
z punktu widzenia polityki wewnętrznej osiągnęli-

TELEGRAMY.
PODRÓŻ INSPEKCYJNA MINISTRA SPRAW 

WEWNĘTRZNYCH.
Warszawa, 20 stycznia. (Telefonem od własnego 

korespondenta).
V/ najbliższym czasie minister spraw wewnę­

trznych gen. Sławoj-Składkowski udaje się w po­
dróż inspekcyjną do starostw i urzędów wojewódz­
kich. Terminy wyjazdów, oraz miejscowości, do któ- 
róy p. minister ma zawitać, trzymane są w ścisłej 
tajemnicy.

Wiadomem jest tylko, że gen. Sławoj-Skladkow- 
ski uda się do najbardziej odległych nawet woje­
wództw, Pan minister ma w, tym celu do dyspozycji 
dwa samoloty wojskowe, będące każdej chwili go­
towe do odlotu.

ZAMACH STANU W ŁOTWIE.
Warszawa, 20 stycznia. (Telefonem od własnego 

korespondenta).
Dochodzą wiadomości drogą okrężną przez Ber­

lin, że w Rydze działają łotewscy faszyści, którzy 
przy pomocy angielskich agentów dążą do prze­
wrotu. Podobno przewrót miał być wyznaczony na 
ten sam dzień, co i w Kownie. Na czele organizacji 
prywatnych stoją oficerowie. Spodziewają się prze-
wrota między 18 a 22 stycznia. Kierownikami prze­
wrotu mają być: były prezydent ministrów Ulmanis, 
naczelny wódz armji łotewskiej gen. Aire i gen. Ra- 
dinse. Przewrót jest przygotowany przez klub na- 

Ogólny zachwyt i podziw wzbudziły zdjęcia nadesłane na WIELKI KONKURS 
„Gońca Podhalanek. ?K, które wykonała firma, znana z solidnej pracy i chętnej usługi 

Pierwsze nagrody i portrety fotograficzne wykona nasza firma.
NOWOCZESNA SZTUKA FOTOGRAFICZNA Umnowa 

ul. Jagiellońska 46. C •'RZA^K. ul. Krakowska L 6

śmy w ostatnim czasie, dzięki wytężonej pracy min. 
Skladkowskiego, znaczne rezultaty wewnątrz i za­
granicą.

Koniecznem jest' jednak wydanie analogicznych 
zarządzeń i. reform w administracji innych dziedzin, 
jak w skarbowości, sądownictwie, kolejnictwie i t. p., 
celem uzyskania zgodnego całokształtu w całej ad­
ministracji państwowej. Inicjatywa w- tym kierunku 
powiną wyjść z ministerstwa spraw wewnętrznych, 
jako źródła polityki wewnętrznej. Przedewszystkiem 
zaś powinny być obsadzane kierownicze stanowiska 
ludźmi partyjnie nie eksponowanymi.

Od właściwych posunięć w dziedzinie admini­
stracji zależy dalsze korzystne kształtowanie się sto­
sunków politycznych w państwie. Z. O.

rodowy i organizacje faszystowskie. Bardzo wiele 
działa w tym kierunku faszysta Remps.

NOWY ZAMACH STANU NA LITWIE.
Wilno, 20 stycznia.

Nasz korespondent donosi: Faszyści litewscy roz­
poczęli znowu agitację przeciwrządową, której ce­
lem ma być obalenie rządu Waldemarasa. Faszyści 
pragną zaprowadzić dyktaturę wojskową. W Kownie 
dokonano z polecenia władz licznych aresztowań. 
Aresztowanych osadzono w- obozie koncentra­
cyjnym.

Dla palących papierosy!
Przy zakupnie tytoniu musicie się liczyć 

z Waszą kieszenią, za to przy wyborze tutek 
i bibułek kupujcie tylko najlepsze wyroby. 
I tak np. tutki MORW1TAN, BON TON, jak 
j BIBUŁKI HERBEWO mają na każdem pu­
delku i książeczce nazwiska wytwórców, które 
ręczą za najprzedniejszy gatunek bibułki.

HERBEWO
HER-liczka EEŁ-dowski WO-!cszymki 

Spółka akc, w Krakowie.



2„O O N I E C PODHALAŃSKA Nr. 5.

O najpiękniejsze „Dziecko Podhala"
WIELKI KONKURS „GOŃCA PODHALAŃSKIEGO* 

Dziecko.
Najpiękniejszy, nierozkwitły jeszcze kwiatek o 

wielkich oczach, błyszczących radością życia, przez 
które przegląda czysta, idealna nieświadomość i jak­
by lęk przed brutataem zetknięciem się z otaczają­
cym światem'. Prześliczna, wymacana żywa laleczka, 
duma matek i jedyna radość ojców, ustawicznie za­
jętych codzienną, męczącą pracą. Z jaką rozkoszą, 
radością i ukojeniem patrzymy na światek naszych 
najdroższych. Piękne dziecka jest czemś, co nie da 
się ściśle określić. Posiada ono swoisty wdzięk i czar, 
nie dający się zamknąć w ramach reguł. Spotkawszy 
maleństwo, często oglądamy się, by z zachwytem 
wypowiedzieć: Co za śliczne dziecko!

Zagranicą, w kulturalnych państwach zachodu, 
kwitnie kult dzieci. Jest on rellgją matek, jedynym 
z najpoważniejszych czynników, które łagodzą ostre 
kauty żyda.

Chcąc ożywić ten kult tak piękny,, a tak słabo 
na Podhalu rozwinięty, redakcja „Gońca Podhalań­
skiego" ogłasza niniejszem konkurs piękności dzie­
cka Podhala!...

Warunki konkursu.
I. W konkursie mogą brać udział dzieci od dwóch 

do dziesięciu lat.
II. Fotografie należy przesiać oznaczone godłem, 

a oprócz tego załączyć należy w zamkniętej kopercie 
imię i nazwisko, oraz wiek i adres dziecka.

R

Nieudaia napaść na
„Rzeczpospolita" z dnia' 21 stycznia b. r. mówi 

o niecnym' ataku na Związek Inwalidów:
W związku z zarzutami, jakie pojawiły się w ostat­

nich dniach w „Glosie Prawdy", „Robotniku", „Epo­
ce" i „Ilustrowanym Kurierze Krakowskim" prze­
ciwko Związkowi Inwalidów Wojennych, jak i jego 
kierownikom, a w szczególności przeciwko preze­
sowi Marianowi Kantorowi, otrzymujemy następu­
jące wyjaśnienia:

Zarzuty, zawarte w powyższych pismach, są 
oszczercze i kłamliwe. Żywym tego dowodem jest 
przebieg zebrania Rady Głównej i Związku Inwali­
dów Wojennych Rzeczypospolitej Polskiej, która od­
była się w dniu 16 b. m., a która po wysłuchaniu 
odpowiedzi i wyjaśnień ze strony p. Kantora, nie- 
tylko rezygnacji jego wraz z wszystkimi członkami 
Wydziału Wykonawczego nie przyjęła, ale ponadto 
jednogłośnie wyraziła im pełne zaufanie, a przychy­
lając się do żądania p. Kantora, upoważniła go do 
zwołania kongresu ogólno-panstwowego, oraz wy­
znaczenia dnia i daty tegoż.

Charakterystycznem jest, że po raz pierwszy 
spotykamy przedruk interpelacji poselskiej przed

III. Fotografie (format obojętny) możliwie na 
lśniącym papierze.

IV. Wyniki konkursu ogłoszone zostaną w ter­
minie do 1 marca 1927.

Nadsyłanie fotografii do 31 stycznia 1927.
V. Nagroda pierwsza:
a) dla dziewczynki: duży portret;
b) dla chłopczyka: duży portret.
Nagroda draga:
a) dla dziewczynki: ciekawą książeczkę;
b) dla chlojłczyka: piłka do gry nożnej.

Warunki:
VI . Posyłający, fotografię musi dołączyć kupon 

konkursowy, wycięty z „Gońca Podhalańskiego" na 
najpiękniejsze dziecko Podhala.

Nr. I.
K" (wyciąć i nadesłać z fotografią dziecka
SWpOIl jo Reakcji „Gońce Podhalańskiego".)

Konkursowy na najpiękniejsze dziecko Podhala.

Związek Inwalidów.
zgłoszeniem jej do laski marszałkowskiej, przyczem 
zaznaczyć musimy, iż interpelacja ta, zgłosić się ma­
jąca, posiada wszelkie cechy jak najdalej posuniętej 
przewrotnej złośliwości i ogłoszoną została w dniach 
zebrań najwyższych ciał organizacyjnych. Zestawie­
nie tych faktów świadczy aż nadto wymownie, że 
mamy tu do czynienia z robotą wybitnie partyjną, 
nie Uczącą się z niczem, aby tylko móc zawładnąć 
jedną z najsilniejszych organizacji b. wojskowych.

Przeciwko oszczercom zainteresowani wystąpili 
na drogę sądową.

Wyciąg z zarządzenia 
prezydjalnego Starostwa.

Przyjęcia stron przez referentów.
Ponieważ normalny jtek pracy poszczególnych 

referentów tut. Starostwa zakłócany bywa przez 
zbyt częste nachodzenie ich przez rozmaitych Inte­
resantów, nie umiejących naogół szanować czasu da­

nego urzędnika, zabraniam przyjmowania jakichkol­
wiek interesantów' przez poszczególnych referentów 
poza wtorkiem i piątkiem każdego tygodnia. Zgła­
szać się mogą w poszczególnych biurach bez żad­
nego ograniczenia tylko tacy interesanci, którzy 
otrzymali osobne wezwanie, lub którzy przybywają 
służbowo z innego urzędu.

Strony, które chcą być przyjęte w inne dni, ani­
żeli wtorek lub piątek, powinny ściśle zastosować 
się do okólnika Nr. 119 M. S. W. L. 1277/26 z dnia 
18 października 1926, który przewiduje codzienne 
przyjęcie interesowanych stron przez starostę przy 
zachowaniu przepisanych formalności.

Równocześnie zabraniam bezwzględnie chodze­
nia interesantom do kancelarii starostwa.

Zarządzenia powyższe wydaję zarówno w inte­
resie tut. urzędu, jak również ludności cywilnej po­
wiatu, dla której starostwo winno normalnie funkcjo­
nować, oraz sprawiedliwie, bez. żadnych przeszkód 
ze strony więcej lub mniej natrętnych osób postron­
nych.

Starosta: Dr K. Duch.

—WB■——m——■—

Z życia 
kolejarzy nowosądeckich.

Już kilkakrotnie poruszaliśmy sprawy, odnoszące 
się do życia społecznego tutejszych kolejarzy, pra­
gnąc dać poznać bliżej naszym Czytelnikom stosunki, 
w jakich żyją, — jak również przedstawić ich rolę 
w życiu naszego miasta, rolę, która ze względu na 
liczebną przewagę, zespól i ruchliwość, nie jest by­
najmniej małoznaczącą. Do tej sprawy powracamy 
dzisiaj, sądząc, że znajdzie ona zainteresowanie.

Ktokolwiek bjd obecnym na tutejszym dworcu 
kolejowym w porze, kiedy na dany sygnał w war­
sztatach tysiące szarych pracowników opuszcza swe 
zajęcie, ten mógł się przekonać, że jest to ilość, jak 
na Nowy Sącz, wcale poważna. Liczba kolejarzy, za­
trudnionych na tut dworcu i w warsztatach kolejo­
wych, wynosi wraz z urzędnikami 2750 pracowni­
ków. Ilość zamieszkałych w Nowym Sączu, razem 
z rodzinami, wynosi 6140 osób, a mieszkających poza 
Nowym Sączem, jest 480 pracowników. Jak widać 
z podany cli cyfr, kolejarze stanowią 1/5 część lud­
ności naszego grodu.

Jak wiadomo, Zarząd kolejowy posiada tu zna­
czną ilość domów mieszkalnych, która w stosunku 
do wielkiej liczby pracowników jest mimo wszystko 
za małą. Tylko około 20% kolejarzy mieszka w tych 
budynkach. Osiedli tych, tworzących zwarte koło- 
nje, jest trzy: 1) kolonia stara, obok dworca kolejo­
wego, otoczona ulicami Bilińskiego, Zygmuntowską 
i Kolejową; 2) kolonia nowa za warsztatami, w kie­
runku Brzezin i 3) kolonja „Baraki", obok ulicy Na- 
wojowskiej, za przekopem kolejowym.

Kolonja stara składa się z 20 domów jednopią- 
trowych murowanych, mieszczących 4—6 mieszkań 
po 2 i 3 pokoje z kuchnią i 80 domów partero-

Tadeusz Szczecina.

W kalejdoskopie.
Niebo jest szare i chmurne. Na ulicy szkli się ka­

łuża, pod oknami człapią po wodzie przechodnie. 
Odchodzę od biurka redakcyjnego, staję przy oknie 
i patrzę na ulicę. Konie, drzewa i ludzie. Jakiś profe­
sor, podkasawszy wysoko spodnie, pędzi cwałem 
przez ulicę. Łysawy nadradca potrąca brutalnie ku­
lejącą kobiecinę.

Za węgłem kamienicy ćmi przygarbiony!, sucliot- 
niczy studencina zawzięcie papierosa.

Na skrzyżowaniu ulic stoi w białych rękawicz­
kach, wygolony na angielsko, przystojny i młody po­
licjant i kokietuje, śmiejąc się, przechodzące mimo 
dziewczęta.

A tymczasem w ciasnej i brudnej sali szkolnej od­
bywają się zapasy atletyczne uczniów, — na przed­
mieściu w mrocznej ruderze łka głodne chłopię i tuli 
do wątłej piersi plączącą, bladą dziewczynkę... sio­
strę, — w zimnym pokoju chory ojciec przelicza 
drżącemi dłońmi ostatnie dla syna-studenta pienią- 
dze, — a przez okno wystawowe włazi do sklepu 
syn ulicy o zblazowanej twarzy i ładuje do kieszeni, 
jak swoje, niesprzedane, suche bulczyny.

Tego jednak ja nie widzę. Widzę tylko, jak pro­
fesor podkasawszy wysoko spodnie, pędzi cwałem 
przez ulicę, jak łysawy nadradca potrąca brutalnie 
kulejącą... i t. d., jak suchotniczy studencina ćmi i t. d.

Nieprawda! To widzę mojemi zwyczajnemi oczy­
ma, a to oczyma duszy.

Śnieg. Biały i puszysty śnieg. Bogate okna wy­
stawowe błyszczą elektrycznemi światłami. Zatrzy­
muję się przed jedną z wystaw. Udaję, że patrzę na 
kosztowne rzeczy, że mam ochotę kupić którą z nich. 
Chwytam urywane słowa i zdania przechodniów:

„Jak ja się cieszę jutrzejszym balem" — mówi 
srebrnym głosikiem do matki dziewczyna.

„Psiakrew! wyrzucę ją z domu, jak nie przynie­
sie mi pieniędzy" — bełkoce jegomość do swojego 
towarzysza i jednocześnie dolatuje mnie wstrętny 
odór wódki.

„Za pięć złotych, inaczej nic z tego"...
„Mści się na mnie i „ulał" mnie dlatego"...

„Serwus Tadek! — co ty tu robisz"?
Odwracam się i... przedemną stoi Otek B. Bierze 

mnie pod rękę i zaczynamy rzucać zdawkowe słowa 
o wszystkiem i niczem.

Śnieg ciągle sypie cichy i mokry.

Do drzwi redakcji ktoś puka.
— Proszę!
Wchodzi uśmiechnięty, pulchny, jak smażony go­

łąbek, obywatel pan W.
— Uszanowańko łaskawemu redaktorowi! (No, 

no, łaskawy i redaktor!).
— Niestety, naczelnego redaktora niema, pojechał 

nad polskie morze; iertem tylko sekretarzem redak­
cji, do usług — oświadczam.

— Pan S.?
— Tak!
— Właściwie to z łaskawym panem chciałem po­

mówić, — ogląda się po złodziejsku na wszystkie 
strony. — Pan pisze artykuły — szepce ciszej i przy­

suwa się bliżej. — Artykuły o wyborach — kończy. 
Pragnąłbym, rozumie pan, żeby coś tego... o mnie... 
w szanownym waszem piśmie... — I poczyna się 
jąkać i łasić, jak pies i jeszcze gorzej.

(Ja to dobrze rozumiem i myślę sobie, że... Co 
komu zresztą do tego, co ja myślę o nim i o jemu 
podobnych?)' ■ ' -G

Ludzie, ludzie! wyście gorsi, jak zwierzęta!!

Wracam o pierwszym zmierzchu do domu. Wiem, 
że niezadługo wzejdzie wielki, srebrny miesiąc. Idę 
powoli, bo nie spieszy mi się. Zdaj© mi się, że je­
stem sam, choć ludzie co chwila mijają mnie. Nie 
patrzę nawet na nich. Jest mi dziwnie nieswojo, jak 
dziecku zabłąkanemu W starymi, mrocznym lesie. 
Chce mi się śmiać i płakać naprzemian. Z ludzi 
i z siebie. Jak chciałbym, żeby mnie rozumiano! Jak 
cieszyłbym się wtedy!

Ale to jest niemożliwe, jak patrzenie otWartemi 
oczyma słońcu w twarz, jak rozbijanie pięściami 
gwiazd.

Przez otwarte u góry, oświetlone rzęsiście okno, 
słychać dźwięki muzyki i srebrny śmiech bawiących 
się. Tam się cieszą szczęściem młodości, a ja idę 
smutny i samotny... Cieszę się jednak z ich radości 
i śmieję się nią..

Śmieję się przez Izy. *
Zdaleka jeszcze słyszę melodię i słowa:
„Więc póki młode lata i te wiosenne dni".....
Śmieję się przez łzy.

Nowy Sącz, w styczniu 1927.
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wych, również murowanych, posiadających po 2 po­
koiki i kuchnię. Mieszkania te otoczone ze wszyst­
kich stron ogrodami i drzewami, czynią mile wra­
żenie.

Zdrowotność kolonii od czasu doprowadzenia wo­
dy z miejskich wodociągów podniosła się znacznie. 
Ujemną stroną kolonji jest brak należytego utrzy­
mania dróg, jak niemniej brak oświetlenia. Winę 
w danym wypadku ponosi Zarząd kolejowy, który 
wziął na siebie te zobowiązania wobec gminy na­
szego miasta, a nie wypełnia ich zupełnie.

Mieszkańcy kolonji powinni obecnie wykorzystać 
nadarzającą się sposobność. Wiadomo, iż nowowy- 
budowana elektrownia w tut. warsztatach kolejo­
wych zostanie uruchomiona w drugiej połowie b. r. 
Elektrownia ta, po pokryciu zapotrzebowania prądu 
do celów kolejowych, będzie miała jeszcze znaczny 
nadmiar prądu. Wobec tego mieszkańcy kolonji po­
winni się starać w Dyrekcji P. K. P. w Krakowie 
i w Ministerstwie kolei o uzyskanie oświetlenia elek­
trycznego.

Ulice kolonji są obsadzone drzewami; drzewa te 
mają ponad 35 lat wieku, a zasłaniając szerokiemi 
koronami ogródki, czynią je prawie że bezużytecz- 
nemi. W miejsce tych wymierających drzew, byłoby 
wskazanem sadzić drzewa owocowe, wysokopienne, 
z których zbiory jesienne mogłyby dać 10—15 wa­
gonów owoców rocznie.

Kclonja kolejowa została wybudowana z funduszu 
emerytalnego pracowników kolejowych b. państwa' 
austriackiego. Z tych samych funduszów zbudowano 
obok kolonji przy ulicy Batorego kościółek, pod wez­
waniem św. Elżbiety, pozostającej pod opieką 00. 
Jezuitów. Ponieważ kościółek ten ze względu na 
•powiększenie się ludności jest za ciasny, 00. Je­
zuici nie szczędzą starań, by go rozszerzyć. Porozu­
mieli’ się więc z architektem krakowskim Szyszko- 
Bohuszem i uzyskali plany na podwójne niemal po­
większenie obecnej nawy kościelnej. Finanse jednak 
są tu wymagane i to większe, bo te, co były, po­
chłonęły prace przedwstępne, zaś budowa musi się 
oprzeć na funduszu stałym. Koszta rozbudowy wy­
nosić będą około 100.000 zł. Jedyna pozostaje jesz­
cze nadzieja, że ministerstwo kolei i dalsza ofiarność 
społeczeństwa naszego w miarę możności przyjdzie 
z pomocą w uskutecznieniu tego dzieła. B. C.

Wszech nauk lekarskich
Dr. Bernard Siatler, N. Sącz, PI 3 Maja I. 3.
przyjmuje od . godziny 8 do 12 i od 2 do 6.

Z Krynicy.
W jednym z ostatnich numerów „Gońca Podha- 

lańskiego“ poruszono aktualną sprawę brakowi i nie­
domagali krynickich. Do podniesionych w artykule 
tym uwag dodać należy i brak odpowiednich rozry­
wek. Do Krynicy nie przyjeżdżają osoby ciężko 
chore, które musialyby zamieszkać w sanatoriach, 
czy też odpowiednich lecznicach i być przez cały 
czas leczenia pod opieką i obserwacją lekarską. Na­
tomiast przyjeżdżają tu potrzebujący: wypoczynku 
i lżej chorzy, którzy po wypełnieniu przepisanych za­
biegów leczniczych, czas wolny chcicliby trochę ina­
czej spędzić i w weselszem towarzystwie, jak z pa­
nią „Nudą".

To też brak jakichkolwiek rozrywek przyczynia 
się do tego, że wszyscy są znudzeni i niezadowoleni. 
Nikt nie może twierdzić, że koncerty „dobrej nawet 
orkiestry salonowej14 w sali restauracyjnej, albo 
przyglądanie się tańczącym- parom na dancingu 
w kawiarni, wystarcza na zapełnienie czasu.

Daje się odczuwać w Krynicy brak odpowiedniej 
sali (właściwie taka sala jest, tylko trochę dobrej 
woli, a możnaby ją odpowiednio zużytkować), w któ­
rej możnaby urządzać koncerty i t. n. Możnaby tam 
urządzić kino, tembardziej, że komisja zdrojowa po­
siada aparat i w roku ubiegłym kino było czynne.

O ile mnie wiadomo, stale zwracają się do Za­
rządu zdrojowego, czy też Komisji zdrojowej najroz­
maitsi artyści, względnie zespoły artystyczne, pra­
gnące w Krynicy występować. Brak sali ■— nic nie 
można urządzać, — a goście się nudzą.

Niema też toru saneczkowego, ani ślizgawki, a 
tory te można nawet stosunkowo niewielkim kosz­
tem urządzić.

Wszystkiemu można zaradzić, potrzeba tylko do­
brej woli i zrozumienia, że przyjeżdżający do Kry­
nicy w zimie potrzebują także i trochę zabawy.

Jeżeli wspomniałem o zabawie, to nie mogę po­
minąć „Balu kupieckiego", urządzonego w dniu-8 bm. 
przez Krynicki Oddział Kongregacji Kupieckiej, 
utrzymaną w jak najlepszym tonie, oraz przygoto- 
Skład komitetu dawał gwarancję, że zabawa będzie 
wano szereg niespodzianek. To też zabawa zapo­
wiadała się świetnie i pomimo przeprowadzanej 
przez pewne jednostki niesmacznej nawet kontragi- 
tacji, wypadła bardzo dobrze. Wszyscy, którzy nie 
posłuchali panów agitatorów i na zabawę przyszli, 
bawili się wyśmienicie do godziny 4‘rano.

Królową balu wybrano p. inżynierową Helenę 
Frankową z Krynicy), a nagrodę za najładniejsze nóż­

ki otrzymała p. dyrektorowa Jadwiga Kwiatkowska 
z Królewskiej Huty.

Organizatorom należy się podziękowanie za da­
nie możności spędzenia mile i wesoło kilku godzin.

Zet.

0 najpiękniejszą aleję Nowego Sącza.
Jedną z najpiękniejszych alej! naszego miasta jest 

aleja, biegnąca wzdłuż ulicy Stefana Batorego, po­
cząwszy od dworca kolejowego do ulicy Grodzkiej. 
Ze względu na. swoje piękno, jakoteż i położenie, 
gdyż tworzy ona główny trakt z dworca kolejowego 
do śródmieścia, niejako bramę wjazdową, której wi- 
dokiem mile zostaje uderzony podróżny, — zasłu­
guje na szczególniejszą opiekę ze strony miasta.

W roku ubiegłym przycinano, tu drzewa, przy- 
czem wykazano nieumiejętność w formowaniu koron 
drzew, obcinaniu gałęzi i zabezpieczeniu cięć przed 
butwieniem. Obecnie na czasie byłoby poczynić po­
prawki, celem zabezpieczenia drzew od tworzenia 
się dziupli, mogących spowodować spróchnienie 
pni, a tern samem zniszczenie tak pięknych i cennych 
drzew. Dziupla już istniejące należy zaplombować 
(zalepić) betonem.

Pożądaniem byłoby niemniej ustawienie ławek, 
chociażby betonowych, wzdłuż alei. Niejednokrotnie 
bowiem można widzieć podróżnych, dźwigających 
pakunki, którzy pragnąc chwilę .odpocząć, kładą- pa­
kunki na progach i schodach przydrożnych kamienic. 
Niejeden też przechodzień mógłby tutaj skorzystać 
w letniej porze z miłego wypoczynku.

Również i chodnik, wiodący od kościółka kole­
jowego do dworca, znajduje się w pożałowania god­
nym stanie i wymaga niezbędnie naprawy.

Nie powinno się też 'zapominać, że z wiosną na­
leżałoby pomyśleć o obsadzeniu kwiatami koszy­
ków, znajdujących się na słupach dla przewodów 
elektrycznych. W koszykach tych rosły dotychczas 
chwasty. Wydatek to stosunkowo nieduży, gdyż 
ogrodnik miejski posiada zapewne cieplarnię i in- 
spekta, w których już obecnie można wychowad od­
powiednie kwiaty, jak pelargonie zwykłe, bluszczo­
we lobełje i inne. Obsługa nie będzie kosztowną, a 
udekorowanie ulic kwiatami podniesie upiększenie 
i wygląd estetyczny naszego miasta. B. R.

Reklama dźwignią handlu!

Norbert Igtowskl (Kraków).

Objawienie.
(Nowela).

Franuś Gorczak był mały, rudy i piegowaty. Sły­
szał nieraz, jak mówiono o nim ze złośliwem polito­
waniem, że jest brzydkiem dzieckiem. Był podobno 
również niemądry. Mimo pilności, uczył się źle. Z tru­
dem przełaził z klasy dó klasy, egzamin wstępny do 
gimnazjum był dlań sądem ostatecznym. W pierw­
szej klasie gimnazjum przesiedział dwa lata i tylko 
dzięki współczuciu profesorów przepuszczono go do 
klasy drugiej. Koledzy Franusia nie lubili, raczej po­
gardzali nim i tę pogardę przy nadarzającej się spo­
sobności dawali mu odczuć. Nie brał udziału w za­
bawach koleżańskich, wiedział bowiem dobrze, że 
może jedynie zdobyć kilka sińców i guzó-w. Podczas 
pauz siedział samotny, spoglądając przed siebie. 
Szare, bezbarwne oczy wlepiał w jakiś kąt sali i tak 
■trwał w uporczywem milczeniu. Myliłby się ten, 
ktoby sądził, że Franuś jest zamyślony. Nie myślat 
o niczem, ot tak, trwał sobie w błogim bezruchu. 
Jego jaźń była bezwzględnie pusta, czasem jedynie 
przewijały się urywki na pamięć wyuczanych lekcji. 
Na zaczepki kolegów odpowiadał głupowatym uśmie­
chem i skurczem brzydkiej twarzyczki. Był zado­
wolony, jeżeli go zostawiano w spokoju. Spokój był 
jego najgorętszem marzeniem.

Posiadał tylko jedno zamiłowanie: lubial długo 
spać. Szedł spać z kurami i starał się wstawać mo­
żliwie najpóźniej. Podczas dnia korzystał z każdej 
wolnej ch-wili, by się zdrzemnąć. Innych zamiłowań 
me miał.

Prócz książek szkolnych niczego nie czytał. Za­
drukowany papier działał nań, jak środek nasenny.

Rodzice jego byli zatroskani, profesorowie kiwali 
z politowaniem głową. Koledzy nie szczędzili złośli­
wych przydomków. Na zapytanie, jaki zawód po 
skończeniu studiów obierze, odpowiadał, że na razie 
nie wie.

Zdarzyło się jednak coś, co go przebudziło. Zna­
lazł raz w domu ilustrowaną powieść podróżniczą.

Byłby na nią nie zwrócił uwagi, gdyby nie ryciną 
tytułowa), zresztą licho wykonana. Rycina przedsta­
wiała okręt na pełnem morzu podczas burzy. Prze­
walające się, spienione fale były trochę śmieszne 
i banalne, obrazek jednak zawierał coś, co przykuło 
uwagę Franka i zniewoliło go spoglądać na zmaga­
jący się z burzą okręt. Zaszła w nim jakaś nieokre­
ślona zmiana, z której nie zdawał sobie sprawy. Spo­
glądał poprostu na rycinę i nie myślał o niczem. Od­
tąd wspomnienie obrazka nie opuszczało go ara na 
chwilę. Podczas nudnych lekcyj w szkole; w umyśle 
Franka rozciągała^ się wzburzona powierzchnia mo­
rza, w uszach brzmiał wściekły ryk fal. Często śniło 
mu się, że płynie w malej łodzi po szmaragdowej 
toni w dal sinawą. Nad jego głową wznosiła się skle­
piona kopuła niebios, po której sunęły brudnawe, po­
strzępione kłęby chmur. Zupełnie jak na obrazku.

Wreszcie z tej gmatwaniny obrazów i ukrytych 
pożądań wyłoniła się myśl: musi zobaczyć morze, 
prawdziwe morze. W logicznej kolejności wniosków 
przyszedł do przekonania, że musi się lepiej uczyć, 
by po skończeniu studiów móc zarabiać i zobaczyć 
morze. Z przekonaniem zjawiło się i postanowienie. 
Zaczął kuć dniem i nocą, aż do utraty zmysłów. Nie 
dawał sobie wytchnienia ani na chwilę. Wykazywał 
rzeczywiście lepsze postępy, to znaczy — z ostat­
niego miejsca w klasie przeniósł się na przedostatnie. 
Miał nareszcie kogoś, kto się od niego gorzej uczył. 
Żelaznem sprzągnięciem woli pokonywał czasami 
nachodzącą go słabość. Wystarczało półgłosem wy­
mówić tajemnicze słowo: „morze", — by znowu 
nabrał sil do pracy.

Zagłębiony po uszy w nauce, nie zauważył na­
wet wybuchu i przebiegu wojny światowej. Niespo­
kojne rozmowy otoczenia obijały się o jego słuch 
i opadały w czeluść zapomnienia. Żółta, lakoniczna 
kartka, zawierająca1 wezwanie stawienia się przed 
komisję poborową, uświadomiła mu na chwilę, że 
coś się przecież dzieje. W swej brzydkiej, chudej na­
gości stanął wstydliwie przed komisją i został zwol­
niony. Austriacki lekarz wojskowy machnął tylko 
dłonią. Uczył się z zapałem, tembardziej, że egza­
miny końcowe się zbliżały.

Pewnego dnia w gimnazjum zapanowała radość. 
Sale były umajone, uczniowie śpiewali z pełnej piersi 
i — zapominając o dyscyplinie szkolnej — ściskali 
się z profesorami. Zjawił się sam pan dyrektor, wi­
tany okrzykami. Dyrektor, wzruszony głęboko, miał 
długą przedmowę, z której Franek tylko tyle wy­
wnioskował, że sprawiedliwości dziejowej stało się 
zadość i że teraz wszyscy są już obywatelami pol­
skimi. Przemowę dyrektora przyjęto długotrwałemi 
okrzykami: „Niech żyje Polska!" Potem ściągnięto 
ze ściany portret cesarza i pokiereszowano srodze.

Franek stał ogłuszony. Kółka jego mózgownicy, 
poruszające się zazwyczaj normalnie, teraz prawie 
odmówiły posłuszeństwa. W nieruchawych ustach 
przewijały się niewypowiedziane), związku pozba­
wione słowa, pojęcia kojarzyły się z trudem.

Wreszcie sprzągł dwa pojęcia: Polska — morze. 
Wtedy roześmiał się radośnie, a potem zapłakał. Ko­
ledzy tylko w tym wyjątkowym wypadku wyba­
czyli mu to niemrawe zachowanie się. Jeden z nich, 
kiedyindziej bardzo złośliwy, uściskał nawet Franka 
i pocałował go w piegowaty policzek.

Życie popłynęło znowu normalnem, szarem ko­
rytem. Franek zdał msdurę większością głosów i zna­
lazł zajęcie w jakiemś biurze. Odkładał na bok każdy 
zaoszczędzony grosz. Czuł, że zbliża się chwila tak 
upragniona. Słyszał prawie szum morza, ulicami 
szedł kolyszącym się lekko krokiem, jakby już się 
znajdował na pokładzie okrętu. Nocami śniła mu się 
coraz częściej niezmierzona, sina płachta morza, 
/mizerniał bardzo, trawiła go gorączka. Nie miał 
przyjaciół, obcował tylko z swą rozkoszną myślą, — 
wszystko inne było mu obojętne.

Nareszcie stwierdził, że zebrany zapas pieniędzy 
wystarczy. Teraz wyłoniło się nowe zagadnienie: 
gdzie ma jechać. Z szkoły wyniósł jakieś mętne po­
jęcie o niepokalanym lazurze mórz południowych 
i ponurej wspaniałości mórz północnych; nie wie­
dział jednak niczego pozytywnego.

(Dokończenie nastąpi).
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Echa.
W ostatnim numerze „Gońca Podhalańskiego*’, 

w. notatce p. t. „Ku przestrodze1*, podnieśliśmy fakt 
nieprzygotoiwania Krynicy do odparcia klęski po­
żaru. Ostatni wypadek większego i groźniejszego 
pożaru wykazał; że Krynica w zupełności w razie 
wybuchu ognia jest bezbronną i jeżeli nie cala, to 
przynajmniej w większej części skazaną jest na za­
gładę.

Płatne pogotowie Straży pożarnej (4 ludzi i in­
struktor) jest stanowczo za słabe do przeprowadze­
nia należytej akcji ratowniczej i bezwarunkowo po­
winno być powiększonem przynajmniej do liczby 
10 ludzi. Straż pożarna płatna winna utrzymywać 
stałe pogotowie i w każdej chwili być gotową do 
dania pomocy. Nie można żądać od naczelnika tejże 
Straży, aby będąc właściwie — jak obecnie jest — 
gminnym urzędnikiem manipulacyjnym, pracując 
w kancelarii 8 godzin dziennie, znalazł jeszcze czas 
na właściwe swe zajęcie i zużytkował odpowiednio 
swe kwalifikacje jako instruktor Straży, pożarnej, 
w jakim to charakterze został przyjętym, — straż­
nicy nie powinni być natomiast używanymi za goń­
ców do roznoszenia różnych papierków, lecz do wła­
ściwego celu i odpowiednio szkoleni.

Przybory pożarnicze będą wówczas w należy­
tym stanie i zdolne do użytku, a i Straż odpowie 
swemu zadaniu, a mieszkańcy Krynicy, ponosząc 
ciężary utrzymania Straży, będą pewni, że oprócz 
Opatrzności czuwa nad nimi i ich mieniem także do­
brze zorganizowane pogotowie Straży ogniowej.

Rada gminna na najbUższem posiedzeniu powinna 
powziąć odpowiednie uchwały i kres złemu połty 
żyć. Również spodziewać się naleleży, że i Komisja 
zdrojowa, przez danie odpowiedniej subwencji, przy­
czyni się do powiększenia oddziału płatnej Straży 
ogniowej, a tem samem do zmniejszenia niebezpie­
czeństwa ognia. Zet

Wiec rolniczy.
W dniu 14 b. m. odbył się w sali Sokoła w No­

wym Sączu, przy licznym udziale tutejszych rolni­
ków, wiec rolniczy z inicjatywy Związku Rewizyj­
nego Spółdzielni Rolniczych, Syndykatu Rolniczego 
i Krajowego Patronatu w Krakowie, z następującym 
porządkiem dziennym:

1) Spółdzielność rolnicza a polityka gospodarcza 
Państwa.

2) Program finansowy Spółdzielni i stosunek do 
Sejmiku; .' "7" \

3) Stosunek wzajemny pomiędzy spółdzielniami 
różnego typu.

Zagaił wiec orezes tut. rolniczo-handlowej Spół­
dzielni „Zaigon", prof. Andrzej Serafin, poczem wy­
głosił referat p. Kania. — Następnie przemawiał p. 
Strzeielski, podnosząc, że siłę i znaczenie można 
mieć tylko przez organizacje, których moc wzrasta 
w miarę zwiększania się ilości członków. Prelegent 
Bogdanowicz z patronatu w Krakowie mówił o przy­
czynach chorób naszych organizacyj i sposobie ich 
leczenia. — Przemawiali nadto p. Jurczak, członek 
„Zagonu", p. Slaby i poseł Potoczek.

Poruszano kwestję tut. kas Stefczyka, — nako- 
niec po przemówieniu rolnika p. Mamaka uchwalono 
następujące rezolucje:

1) Wiec rolniczy w Nowym Sączu 14 stycznia 
stwierdza, że wobec faktu, iż rolnictwo jest podwa­
liną państwa polskiego, powinien rząd stworzyć ja­
sny program rolniczy, z równoczesnem obmyśleniem 
środków finansowych, z pomocą których moznaby 
podnieść produkcję rolną, będącą pierwszorzędnym 
interesem państwa polskiego.

2) Okładanie rolników karami za niezapłacenie 
podatków w terminie, jak dotychczas, jest mszcze­
niem rolnika, tożsamo stawki asekuracyjne, mimo 
obniżenia, są nadal wysokie.

Z teki Donżuana.
Jeden z angielskich uczonych stwierdza z całą 

stanowczością, że kobiety naogól wolą mężczyzn 
wysokich. Przyczyny tego zjawiska dopatruje się 
w przedhistorycznych warunkach życia, kiedy męż­
czyzna musiał walczyć z silami przyrody i jeżeli 
był wysokiego wzrostu, to przychodziło mu to 
z wielką- łatwością.

Rozumowanie to spotkało się jednakże, z nader 
ożywioną, polemiką ze strony przeciwników przy­
toczonej teorM, którzy w replikach powoływali się 
na mylne uzasadnienie „teorji wielkości*1, albowiem 
na tej zasadzie możnaby przypuszczać, że mężczyźni 
lubią małe kobiety z tej racji, że mniej potrzebują 
pożywienia i więcej zostawiają go dla męża,

Szereg kobiet woli niższych mężczyzn także dla­
tego, że są zdolniejsi. Wszyscy wielcy duchem byli 
podobno mali wzrostem, chociażby za przykład sta­
wiając tylko Napoleona.

Rzymianie przez długi czas byli tego przekona­
nia, że siedliskiem rozumu bynajmniej nie jest mózg, 
łecz serce. Wysocy ludzie tracą więcej energji na 
cyrkulację krwi, niż ludzie mali, którzy zużywają ją 
na procesy umysłowe.

Inne zwolenniczki niskich mężczyzn przytaczają 
nieco odmienne argumenty. Są one tego przekonania, 
że w kobiecie bywa zazwyczaj bardzo dużo instyn­
ktu macierzyńskiego, który zanika w dużej mierze 
wobec „wielkoludów". Wiele pań oburza się na po- 
wieśoiopisarzy i nowelistów, którzy za bohaterów 
obierają smukłe i zgrabne postacie mężczyzn. Jest 
to ich zdaniem zupełnie fałszywy pogląd, którego 
źródła należy dopatrywać się w zawiedzionej miło­
ści „otyłych autorów".

Według spostrzeżeń pewnej Amerykanki, tędzy 
mężczyźni są bardziej ponętni, aniżeli szczupli, przy- 
czem dla uzasadnienia swojego poglądu przytacza 
tego rodzaju argument, że niski człowiek staje się 
z biegiem czasu okrągły, a w kulistości zawsze jest 
wiele piękna.

Juliusz Jakublczka.

Czemu...
Czemu tak rzadko i tylko przelotem 
nasze się z sobą krzyżują spojrzenia?..., 
wtedy się w duszy mojej rozprzestrzenia 
jasność słoneczna na chwilę-------a potem?...

potem wracają dni głuchej martwoty 
i tak mi smutno, jak w pustym kościele, 
gdzie się na zimnej posadzce nie ściele 
nic oprócz westchnień — chyba promień zloty...

lecz gdy na niebo blada twarz księżyca 
pośród gwiazd skrzących wypłynie tysiąca, 
to mi się marzy twa miłość gorąca 
i duszę dobra twoja twarz zachwyca...

czemraz późniejsze godziny wydzwania 
zegar na ścianie — i świt niedaleki------  
sen już zmęczone nie zamknie powieki — 
praca wnet zmusi do opamiętania.

Przegląd radjowy.
Radioaparaty w pociągach osobowych.

Przed paru dniami odbyły się na przestrzeni mię 
dzy Warszawą a Skierniewicami próby z aparatami 
radiowymi, przystosowanymi do odbioru audycyj 
podczas biegu pociągu, w obecności delegatów Mini­
sterstwa komunikacji, które idąc za przykładem kolei 
zagranicznych, zainicjowało szereg doświadczeń, ce­
lem umożliwienia pasażerom korzystania z dobro­
dziejstw radja. Próby wypadły naogól korzystnie. 
Na razie chodziłoby jedynie o cele rozrywkowe, jed­
nakże władze kolejowe myślą poważnie o zużytko­
wanie radia do celów służbowych i komunikacyj­
nych. Dodać należy, że wszystkie użyte do doświad­
czeń aparaty są dziełem naszych inżynierów

Podobne próby, rozpoczęte w Czechosłowacji, 
wykazały również zadowalniające rezultaty, lecz je­
dynie w pociągach, nie posiadających światła elek­
trycznego; w wagonach oświetlonych elektrycznie, 
szmery i trzaski, pochodzące z dynamomaszyny, bę­
dącej źródłem prądu, były tak silne, że uniemożh- 
wiały jakikolwiek odbiór. , $■

Nowa central, radiostacja nadawcza pod Warszawą.
Onegdaj otwarto na forcie mokotowskim pod 

Warszawą nową centralną radiostację nadawczą, 
która nadaje na fali 1015 metrów. Radiostacja ta jest 
dziesięciokilowatową i zbudowana jest z uwzględ­
nieniem najnowszych zdobyczy europejskiej techniki 
radiofonicznej. Zasięg detektorowy nowej stacji wy­
nosi około 120 kilometrów. — W promieniu zatem 
120 kilometrów będą mogli wszyscy słuchać audycji 
nowej radiostacji przez zwykły aparat kryształko­
wy Przez aparat zaś jednolampowy można słuchac 
nowej stacji w całej Rzeczypospolitej. Nowa ta ra­
diostacja mieści się na terenie fortu mokotowskiego, 
w odległości 5 kilometrów od Warszawy. Wieże 
antenowe ustawione są na dwóch pofortecznych pa­
górkach 10-metrowej wysokości, a wysokość ich 
wynosi 75 m. Antena zatem zawieszona jest na wy­
sokości 85 m. Odległość między jedną wieżą a drugą 
wynosi 100 m. Aparatura i hala maszyn nowej ra­
diostacji mieści się w jednym z budynków pofortecz­
nych, gdzie znajdują się także pokoje dla personalu

administracyjnego i technicznego. Aparatura i ma­
szyny zostały wykończone we wszechświatowej 
sławy zakładach radiotechnicznych Marconiego 
w Chelmsford w. Angijt. Dotychczasowa 6-kilowa- 
towa radiostacja warszawska zostanie przeniesiona 
do Krakowa.

KURSA SZOFERSKIE 
Inżyniera St. Dziewólskiego 

w Nowym Sączu, ul. Kunegundy 1. 14.

Dla zawodowców i amatorów 
wpisy na kurs wiosenny rozpoczęte, egzamina 

na miejscu.
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KRONIKA.
Kalendarz: Sobota! 22 stycznia — Wincentego. 

Niedziela 23 stycznia — Z. N. M. P. 
Poniedziałek 24 stycznia — Tymot. b.

• S&iloteki i czytelne: :. . . "
Biblioteka im. Szujskiego: otwarta codziennie od 

godz. 3.30 po południu.
„ Kasynowa: w poniedz. od 7—8 wieczór.
„ TSL.: we wtorki i piątki od 5—6 wieczór.
„ Czytelni Kobiet: we wtorki i piątki od 

5—6 wieczór.
„ Zw. Inwatid. Woj, w soboty od 5—7 w.

Nocne dyżury aptek: od 16 do 22 stycznia apteka 
p. Jarosza.

Od 23 do 30 stycznia apteka p. Nowakowskiego.
Pogoda. Na polu ciepło, jakby już wiosna szła. 

Ze śniegu ani śladu, — tylko góry bielą się jeszcze. 
Zdaje się, że co tylko drzewa i krzewy zazielenią 
się, że słońce ciśnie złotemu strugami na ziemię. Lecz 
schowajcie się kwiaty, bo ta jeszcze zawcześnie, 
zawcześnie...

Osobiste. Naczelny, redaktor „Gońca Podhalań­
skiego", Bronisław Kalwary, wrócił dnia 19 stycznia 
z ferji świątecznych. Bawił dłuższy czas w Wielko- 
polsce, oraz nad polskiem morzem, skąd przywiózł 
cenny materiał literacki, który w miarę będziemy 
drukować w naszem piśmie.

Współpracowdctwo w naszem piśmie przyrze- 
k!i znani literaci krakowscy: Norbert Iglowskf, po- 
wieściopisarz i nowelista, autor „Ruiny", „W dali 
cd Boga" i t. d„ Jerzy Soplica, literat i kompozytor, 
autor ' dramatu „Pod jarzmem", „Wyrównanie", 
„Szkice o Szopenie" i t. d., Wiesław Górecki, poeta 
i literat, współprac owili k „Gazety literackiej w Kra­
kowie, Włodztaierz Żelechowski, poeta i nowelista, 
syn mistrza Kaspra Żelechowskiego, słynnego arty­
sty malarza, Kasper Pcchwalski, poeta i artysta- 
malarz, autor dramatu „Odnowa obrazu", oraz Adam 
Mcscheiu, architekt. — W numerze bieżącym za­
mieszczamy nowelę Norberta; Igłowskiego ^Obja­
wienie", w następnych będziemy drukowali stopnio­
wo prace reszty naszych współpracowników'' lite­
rackich.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. W nie­
dzielę dnia 2«3 stycznia o godz, 6 wieczorem w sali 
Ratusza wygłosi referat prof. Uniw. Jag,. Dr Wła­
dysław Folkierski na temat: „Organizowanie sił na­
rodowych w Polsce ei Europie".

Prof. Folkierski, doskonały znawca kultury Za­
chodu i umysłowych jego prądów, zajmuje jedno 
z wybitnych miejsc pośród młodych naszych uczo­
nych. Pokaźna liczba dziel i artykułów- naukowych 
o zjawiskach kultury i literatury Wioch, Francji 
i Polski jest owocem jego nadzwyczaj wnikliwej my­
śli krytycznej i wytrwałej, z młodzieńczym entu­
zjazmem uprawianej pracy. Wartość jego poglądów 
na dzisiejsze prądy umysłowe Europy potęguje fakt, 
iż nrof. Folkierski znai je z autografii i z żywych sto­
sunków, jakie utrzymuje z najwyższemi sferami umy- 
słowemi Zachodu.

Wstęp 50 gr„ — dla młodzieży 25 gr.
Zapowiedziany wykład p. Jarosza „O Tatracn, 

Pieninach i Podhalu" nie odbędzie się z przyczyn od 
prelegenta niezależnych. P. Jarosz znajduje się już 
w drodze na drugą półkulę. Będąc w? naszej redakcji, 
żałował mocne, że nie mógł w rodzinnem swojem 
mieście wygłosić odczytu, jednak przyrzekł komu­
nikować się z rodakami za pośrednictwem „Gońca 
Podhalańskiego", przesyłając do druku wrażenia 
swoje i obrazy z życia amerykańskiej Polonji.

Ślub. W kościele ewangelickim odbył się w. so­
botę 15 b. m. o godz. 6 ślub pana Konstantego Ale­
ksandra, właściciela majątku Poręba Mała; z panną 
Kornelją Hansówną, córką obywatelki ziemskiej 
z Nowego Sącza. — Szczęść Boże młodej parze!
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Kradzież strychowa. Woźnemu Dyrekcji Skarbo­
wej w Nowym Sączu, Tomaszowi Kasprzykowi, — 
skrada sprawcy, na których tropie jest już policja, 
nową bieliznę, wartości około 100 złotych. Kradzieży 
dokonano w nocy.

Drut w chlebie, czyli „nic nie szkodzi"... W skle­
pie p. Krynickiej przy ul. Długosza zakupiono chleb, 
w którym znajdował się kawałek drutu. Jak nas po­
informowano, chleb pochodził z piekarni p. Kamiń- 
sfciego przy ul. św. Kunegundy. Możnaby to złożyć 
na przypadek, tymczasem coś podobnego zdarzyło 
się po raz wtóry. W tym samym sklepie zakupiła 
chłeb p. G., zamieszkała przy ul. Długosza i rów­
nież znalazła w nim kawałek drutu. Chleb ten po­
chodzi? też od p. Kamipskiego. Gdy mu o tern po­
wiedziano, oświadczył, że to „nic nie szkodzi*1. Nie 
szkodziłoby też odnośnym władzom 'przyjrzeć się 
bliżej piekarni p. Kamińskiego.

Nagły zgon. Dnia 14 b. m. zmarła nagle na ul. 
Franciszkańskiej Katarzyna Bełczyńskai z Tabaszo- 
wej, pow. Nowy Sącz. Zmarła liczyła lat 45. Zwłoki 
przewieziono do trupiarni.

Opłatek Legionistów odbył się w niedzielę dnia 
16 stycznia b. r. w sali Czytelni Mieszczańskiej przy 
-udziale około stu uczestników i zaproszonych gości.

Uroczystość rozpoczęła się przemówieniem pre- 
•zesa Związku Legionistów p. Rychlaka, który ró­
wnocześnie powitał obecnych reprezentantów władz. 
Po tradycyjnem łamaniu Bsię opłatkiem, wygłoszono 
cały szereg przemówień, między innemi przez ks. 
prałata Mazura, pułk. szt. gen. Włada, komisarza 
rządowego miasta N. Sącza Dra Sichrawę. starostę 
Dra Ducha, p. Filipowiczową, p. Bielewicza, p. Bie­
lała. p. inż. Wojtygę, p. Łobodzińskiego imieniem 
Związku Inwalidów i Redakcji „Gońca Podhalań- 
s kiego”.

Bardzo podniosłe przemówienie na cześć Poiki- 
patrjotki wygłosił prof. Bugajski.

Poza wymienionymi zauważyliśmy także p. ma­
jora Wojakowskiego z żoną, przedstawiciela „Ku­
riera Podhalańskiego” p. Mr. Korbla, prezesa Czy­
telni Mieszczańskiej p. radcę Brudzianę i cały szereg 
oficerów i b. legionistów. — Z pań były obecne p. 
pułkownikowa Władowa, p. Blełewiczowa, p. Bu­
gajska,, p. Dworzakowa, p. Rychlakowa i wiele 
innych.

Podczas uroczystości przygrywała orkiestra 
wojskowa. Wnoszono1 liczne toasty na cześć mar­
szałka Piłsudskiego i armii polskiej. Rolę gospodarza 
spełniaj za,wiszę uczynny i ruchliwy p. Wysocki. Po 
uroczystości, która, cechował bardzo podniosły na­
strój, rozpoczęła się zabawia taneczna1 i trwała do 
godziny 2 po północy.

Z salt odczytowej.’ Przy zapełnionej sali wygłosił 
odczyt w sali Ratusza uczestnik międzynarodowego 
kongresu geograficznego, członek delegacji polskiej, 
prof. Dr A.. Gadomski. Na kongresie, który odbył się 
w roku 1925 w miesiącach marcu i kwietniu, dele­
gacja polska zajmowała trzecie miejsce pod wzglę­
dem ilości członków i była przyjmowaną, jak zresztą 
inne delegacje, uroczyście przez władze egipskie. 

„GONIE C PODHALAŃSKI”

Prelegent przedstawił w barwnych słowach ogólne 
zarysy kongresu, a obrazami świetlnymi zilustrował 
tern dokładniej życie ludów Wschodu. Słyszeliśmy 
więc o egipskiej kulturze i zwyczajach tamtejszej 
ludności, która garnie się do cywilizacji na modłę 
europejską. Oglądaliśmy krajobrazy Egiptu, zabytki 
sztuki i kultury tego kraju, który swój byt i boga­
ctwo zawdzięcza rzece Nilowi. — Należy się uzna­
nie Towarzystwu Nauczycieli Szkół Wyższych 
w Nowym Sączu za urządzanie tego rodzaju odczy­
tów,. a niemniej prelegentowi, który ze swadą i zna­
jomością rzeczy skreślił wizerunek dawnego władz­
twa Faraonów. Spodziewać się trzeba, że społeczeń­
stwo sądeckie zrozumie doniosłość podobnych im­
prez kulturalnych i tłumnie zjawiać się będzie na 
sali odczytowej.

Więcej takich odczytów, jak odczyt prof. Dra 
A. Gadomskiego.

Zabawa chóru robotniczego „Echo”, która od­
była się 15 stycznia w sali Domu Robotniczego, udała 
się znakomicie. Zabawa, którą prowadził p. Stani­
sław Klemensiewicz, trwała do białego rana, pozo­
stawiając po sobie niezapomniane wrażenie.

Jak się dowiadujemy, zabawa podoficerów za­
wodowych 1 p. s. p. zapowiada się niemniej cieka­
wie. Będzie kotylion, radość i inne niespodzianki, 
czem już zajmą się gospodarze. Jak karnawał, to 
karnawał!

Łańcuch biblioteki Zw. Legionistów w Nowym 
Sączu. Helena Tustanowska składa 2 dzieła i wzywa 
p. Emilję Eckertową do złożenia tyluż dzieł.

Łańcuch biblioteki Zw. Inwalidów Woj. w No­
wym Sączu. Tadeusz Szczecina składa 3 dzieła 
i wzywa prof. Emeryka Somogyfego, prof. Kazimie­
rza Golachowskiego, p. nadradcę Jana Kuhnena, prof. 
Juliusza Jakubiczkę i prof. Jerzego Soplicę z Gry­
bowa.

Kronika policyjna.
Złodzieje kieszonkowi. W czasie targu piątko­

wego 14 b, m. skradli amatorzy cudzych kieszeni 
Franciszkowi Piotrowskiemu, gosp. z Bujnego gm. 
Rożnów, portfel z książeczką inwalidzką i 130 zł. 
Na razie sprawców nie ujęto.

Zając zamiast w kapuście, we więzieniu. Dnia 
14 stycznia zestal ujęty złodziej kieszonkowy Zając 
Stanisław i osadzony w więziemu.

Griinadel Klara, żona tapicera w- Krynicy', zgło­
siła na policji, że w roku 1926 pracował u jej męża 
w charakterze ucznia Herman Beisen, dopuszczając 
się systematycznych kradzieży materiałów na sumę 
300 złotych. Komisariat P. P. wykrył po przeprowa­
dzonych dochodzeniach część skradzionych mate­
riałów u narzeczonej Bełsena w Nowym Sączu. — 
Wówczas przytrzymano sprawcę w Krakowie, gdzie 
wyjechał i zamknięto w nowosądeckiem więzieniu.

Znowu złodziej kieszonkowy, a tym jest Eliasz 
Hecht, który wyciągnąwszy Stefanii Rams kwotę 
445 zł., usiłował zbiec, jednak nie udało mu się to 
i będzie siedział w kozie.

Krzyżak w siecL Policja ujęła Jana Krzyżaka, 
który zbiegł przez wyłamane kraty z więzienia san­

domierskiego, gdzie odsiady wał karę 6-letniego wię­
zienia.

Dnia 18 stycznia b. r. przytrzymano; chłopca żyd- 
ka na ul. Kazimierza, sprzedającego koguta. Ponie­
waż kogut pochodził ze sprzedaży, a właściciela nie 
zdołano ustalić, przeto zabrano go na komisar. P. P. 
i licytacyjnie sprzedano. Pieniądze może sobie pra­
wy właściciel odebrać w komisariacie P. P.

Zatrzymaną kłodę drzewa, płynącą Dunajcem, 
może odebrać właściciel po zgłoszeniu się w komi­
sariacie P. P.

KRONIKA STAROSĄDECKA.
(St.) „Złodziej duszy”, wspaniały film erotyczny 

w 8 aktach wyświetla kinoteatr „Wiedza” w Sokole 
w Starym Sączu. — Film ten, to krzyk zbolałej, 
skrzywdzonej duszy dziewczęcej. — Szczyt gry. 
Wystawa. — Film ten obszedł cały świat w tryum­
falnym pochodzie, ciesząc się wszędzie nadzwyczaj- 
nem powodzeniem1. Spieszcie i przekonajcie, się! — 
Dnia 22 w sobotę 1 przedstawienie o godzinie 7 wie­
czór, zaś w niedzielę 23 b. m. dwa przedstawienia, 
o godz. 6 i 8 wieczór.

(St.) Obława policyjna. Odnośnie do notatki w po­
przednim numerze o obławie policyjnej, która wyru­
szyła w okolice Starego Sącza w celu zlikwidowa­
nia szajki bandyty, Grabca, obecnie otrzymaliśmy 
następujące wiadomości:

Z więzienia w Sandomierzu zbiegł z początkiem 
stycznia odsiadujący tam karę słynny na Podhalu 
bandyta Grabiec, wraz z kompanami, braćmi Krzy­
żakami. Policja sandomierska uwiadomiła wszystkie 
posterunki o ich ucieczce, zaś ktoś pod wpływem tej 
wiadomości puścił wersję o pojawieniu się Grabca 
w okolicy Starego Sącza. Wersja ta dotarła do wia­
domości policji i dlatego urządzono obławę, która 
w rezultacie wykazała, że wiadomość ta była nie­
prawdziwą.

(St.) Wybory w Starym Sączu. Magistrat miasta 
sporządził już listę wyborców, która od dnia 20 sty­
cznia znajduje się w Magistracie do przeglądnięcia. 
Wybory będą się już mogły odbyć prawdopodobnie 
około 25 lutego b. r.

(St.) Uroczysta akademia ku czci śp. J. Kaspro­
wicza. Dnia 15 b. m. odbyła się staraniem uczniów 
i uczenie starosądeckich seminariów'’ nauczycielskich 
w sali miejscowego „Sokola” uroczysta akademia 
ku czci śp. Jana Kasprowicza. Przemówienie wygło­
si? p. prof. Jan Wagner, który w przepięknych sło­
wach przedstawił działalność i znaczenie zmarłego 
poety dla naszej literatury.

Dalszą cześć programu wypełniły produkcje mu­
zyczne orkiestry uczniów męskiego seminarium, 
oraz mieszanego chóru z orkiestrą pod energiczną 
iście ' mistrzowską batutą prof. Bolesława Rzepy. 
Natomiast produkcje chóru męskiego i żeńskiego pod 
batutą n. Czecha pozostawiały wiele do życzenia.

Z dwóch 'deklamacji: „Moja pieśń wieczorna” 
Kasprowicza, deklamowana przez uczenicę Olgę 
Mordarską, wypadła niefortunnie z powodu niezro-

Dr Stefasja-Rcmana Bilińska.

O astrologii.
Wstęp.

Wszystko, co ma cechę okultyzmu, znalazło 
z jednej strony fanatycznych, bezkrytycznych wy­
znawców, z drugiej strony spotyka się od czasu do 
czasu z dyskretnym, ironicznym uśmiechem „trzeź­
wiej” myślących ludzi... Chociaż cała dzisiejsza wle- 
dza idzie w 'tym. kierunku, iż szereg zagadnień, wcho­
dzących w pole okultyzmu zaczyna otrzymywać 
trwalsze podstawy, jednak to nie powinno upoważ­
niać do bezkrytycznego przyjmowania zabobonów, 
czy chorobliwych zwidzeń przygodnych medjów za 
prawdę, za jądro „Wiedzy tajemnej”.

Ale znów nie można bezwzględnie potępiać tego, 
co stanowiło pokarm duchowy ludzkości przez tyle 
wieków. Trzeba zbadać dobrze całą tę „Naukę ta­
jemną”, zanim się ją potępi jako wytwór ciemnoty.

Obecnie coraz więcej jest prób przywracania na­
leżnego miejsca wielu starym „majaczeniom” ludz­
kości. Powoli z innemi „naukami tajemnemi” zaczyna 
wzbudzać zainteresowanie astrologia. Próbuje się 
w niej dopatrywać czegoś konkretnego, co wydo­
bywa się z obsłonek zabobonu i nie uważa się już 
jej za potworny obłęd ludzkości. Bo jakże?! Jeśli 
był to obłęd, to byli nim dotknięci uczeni kapłani 
egipscy, mędrcy- Arabji, żydowscy kabaliści, a go 
ciekawe, zmarły w 1630 r. wielki astronom Kepler 
i wielu, wielu innych.

Na czem opiera się ta wiara we wpływ planet 
na życie ziemi i jej tworów, zwłaszcza na obcho­
dzące nas szczególniej życie ludzkości: tak zbioro­
wiska, jak jednostek?... Różni różnie wierzyli.

Np. Mesmer sądził, że planety wskutek swej siły 

przyciągającej wywierają na istoty żyjące, zwłasz­
cza na ich system nerwowy, wielki wpływ. Pośred­
nikiem tego oddziaływania miał być niewidzialny 
fluid, zapełniający wszechświat.

Inne i prawdopodobniejsze było mniemanie Egip­
cjan, Arabów i żydowskich kabalistów. Ci opierali 
się na prawie „powszechnej analogii”. Z ich nauk nie 
wynika, aby system planetarny działał na pewne 
twory w ten a ten sposób, czynił ich przez swój 
fluid takimi a takimi.

Według wierzeń oddawnych, to pewne kategorje 
duchów, indywiduów, już z góry posiadały swoje 
właściwości (względnie zdobyły je ewolucyjnie) — 
i właśnie wskutek tych 'właściwości nie mogły ina­
czej wejść w życie, iak w warunkach odpowiednich 
dla nich. Nd. duch, który zbyt mało postąpił w ewo­
lucji, duch złośliwy, porywczy, bez wyższych aspi­
racji, nie może (według astrologów) przyjść na świat 
w chwili, gdy istnieją wzmożone wzajemnie działa­
nia Słońca, Jowisza i Merkurego. I na odwrót — 
w momencie, gdy rządzą Saturn i Mars, gdzie Sa­
turn paraliżuje działanie Słońca, a Mars Jowisza, 
taką „drogą” nie wkroczy w życie duch miłujący 
piękno i dobro, geniusz lub myśliciel. Poprostu jest 
to niemożliwością, jak dla biblijnego bogacza wejście 
do nieba (łatwiej jest wielbłądowi wejść przez ucho 
igielne i t. d.).

Astrolog poznawszy ducha, który w danych wa­
runkach przyszedł na świat, stara się według poło­
żenia gwiazd w miesiącu, dniu i godzinie urodzenia, 
oznaczyć przyszły los człowieka.

Trzeba zaznaczyć, że przepowiednie nie mają 
charakteru łatali stycznej konieczności. Wszystko, co 
astrolog przepowiada, wynika głównie z właściwo­
ści umysłu i charakteru tego, komu horoskop jest 
postawiony, bo „człowiek jest twórcą swego losu . 

Warunki zle lub dobre, w których znajdzie się dana 
osoba, poznaje astrolog z położenia gwiazd.

Wszystko to jest raczej rachunkiem prawdopo­
dobieństwa, gdyż jednostka o silnej woli może za­
decydować o swym losie i zmienić kierunek swych 
przeznaczeń (które są wyrażone w gwiazdach tylko 
w formie ewentualności).

„Astra inełinant, non necessitant” (gwiazdy na­
kłaniają, nie przymuszają), mówi astrologia, czyli 
gwiazdy mówią, jaki może być (i po większej części 
jest) los duchów wcielonych w pewnych warunkach, 
które kierowane siłą zewnętrzną, nie stworzywszy 
jeszcze własnej, wewnętrznej, toczą się po Imji naj­
mniejszego oporu.

Konstelacje. Horoskopy. Aspekty.
Konstelacją w znaczeniu astrologicznem, nazy­

wamy równocześnie położenie planet i ich wzajemny 
stosunek.

Planetami temi są: Saturn, Jowisz, Mars, Wenus, 
Merkury, Księżyc, Słońce.

Ich ruch pozorny odbywa się w obrębie „pasa 
zodiakalnego”. Pas ten dzieli się na 12 części (znaki 
Zodjaku), na t. zw. u astrologów egipskich „domy”, 
u Arabów „wieże”. Każda z planet ma swój „dom”, 
albo „domy”, do których co pewien czas wracał 
Wejście danej planety do jej „domu” wzmacnia jej 
(zle lub dobre) właściwości.

W różnych porach roku, w różnych miesiącach 
znajduie się słońce w poszczególnych znakach Zo­
djaku. Tak więc mamy pory roku: wiosnę, lato i t. d. 
i miesiące: marzec, kwiecień i t. d. (rok astrologii 
zaczyna się od marca). Ponieważ każdy ze znaków 
Zodiaku jest „domem” jakiejś planety, wobec tego 
każda planeta rządzi pewnym miesiącem.

(Dokończenie nastąpi).
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zumienia utworu przez deklamatorkę, natomiast de­
klamacja ucznia V. kursu, WŁ Ogrodnika „Excel- 
sior" Kasprowicza, została odtworzona z prawdzi- 
wem przejęciem i odczuciem.

Wieczór ten naogół wypadł nadspodziewanie, za 
co zarówno uczniom i uczetucom seminarjum, jakoteż 
pp. profesorom i dyrekcji zakładu należą się wyrazy 
uznania. Nie można natomiast wyrazić uznania oby­
watelom starosądeckim za pustki w krzesłach na 
akademji.

(St.) Zabawa taneczna dla dzieci. Dnia 16 b. m. 
odbyła się w „Sokole** pod kierownictwem p. Dra 
Heleny bair. Dormusowej zabawa taneczna dla dzieci, 
połączona z przedstawieniem, odegranem przez naj­
młodszych artystów naszego miasta.

Uscenizowana bajeczka „Żabi Król“ została ode­
graną wprost zachwycająco. Bronia Dormusówna, 
występująca w roli królewny, wykazała wielkie zdol­
ności sceniczne.

O Andzi Gryglewskiej nie chcę nic mówić, gdyż 
jest ona „za małem" dzieckiem, by ją można porów­
nywać ze współpartnerami.

Po przedstawieniu odbyła się przy dźwiękach 
orkiestry seminarjalnej zabawa pod kierownictwem 
p. Dr Dormusowej, p. Gryglewskiej i p. Lubaszew­
skiego. Dzieci bawiły się znakomicie.

Recytacje dla szkół. V/ dniach 11, 12 i 13 wygło­
sił w tutejszych szkołach ku ogólnemu zadowoleniu 
młodzieży szereg recytacji znany deklamator p. Mar­
kowski. Na repertuar recytacji składały się zarówno 
wyjątki z cenniejszych dzieł naszej literatury, jako 
też utwory o treści humorystycznej.

KRONIKA nowotarska.
(Wih.) IŁ. i UL dr. harc. S.: „Zaczarowane koto" 

Rydla. Wystawienie baśni rydlowskiej na nikłej 
scenie nowotarskiej było tak ryzykownem, iż z pe- 
wnem drżeniem oczekiwato się podniesienia kurtyny, 
po to jednak, by się słonecznie rozczarować. Bo oto 
zabłysła brylantowa baśń z taką finerją artystyczną, 
na przepięknych tłach dekoracyjnych art. p. Cengi, 
iż nietylko zgasiła wszystkie przedstawienia ama­
torskie, ale dzięki doskonalej obsadzie ról, trwała 
1 tętniła ciałem i krwią.

Szły więc z jeziora rozśpiewane dzwony i nimfy 
i szumiaf las, był więc bajecznie realny Maciuś, gra­
jek o gwiaździstej duszy Janką Muzykanta, kreo­
wany przez p. Z. Chodorowiczównę, — wspaniała 
w grozie tragicznej miłości ofiara „krwawego ślu­
bu**, w osobie p. Mamczarzówny — Maryny, — był 
więc i Jasiek, oddany świetnie przez p. Gardównę, 
a już uosobieniem sentymentu, wkraczającego jednak 
w umiłowanie muzyki, przy swej dumie, była p. Z. 
Kulikówna w roli Wojewodzianki, prawdiziwem dzie­
cięciem magnackiem drobnem, jak cacko z kredensu 
saskiego. — A świat diabli, a Dziadek, a Organista, 
"Wojewoda i Drwal? — też postacie żywe!

Potoczyło się też „Zaczarowane Koło“ ogólnie 
bez zarzutu... Zaśmiało się tęczami szat, dekoracji 
i melodją fujarki i boru i sypnąwszy ztotemi ziarna­
mi głębokiej nauki życia, dowiodło, że przecież moż­
na grać, — jeno trzeba chcieć i mieć ku temu talent.

(Wih.) K. P. S. Z.: „Cały dzień bez kłamstwa". 
Komedja w 3 aktach J. Mcntgomery‘ego. W grote- 
skowem ujęciu dato nam K. P. S. Ż. sztukę dobrą 
i opracowaną należycie. Akcja z małemi błędami 
rozwijała się w tempie nieco filmowem, a grą ory­
ginalną i pełną niekiedy artyzmu i rzeczywistości, 
szczególniejszą uwagę zwrócili na siebie pp. Ueberall 
w roli Ralstona, Giinsberg (Bob), Huttman (Pastor), 
oraz p.' Traunsteinówna w roli Pani Bolston. Nie­
mniej dobrze wywiązali się z ról artyści, kreujący 
role Van Dussen‘a, podlotka Gwen, oraz wodewilo­
wych artystek Mabel i Sabel. Najsłabiej natomiast 
grał p. Stiller. — Całość jednak — pomijając wady 
stylistyczno-djalektyczne aktorów — zrobiła wra­
żenie dodatnie.

Z dniem 1 stycznia b. r. otworzona została powa 
hurtownia wyrobów tytoniowych „Samopomocy In- 
walid. Wojennych" w nowo wybudowanym gmachu 
p. WŁ Jackiewicza przy ul. Łudźmirskiej. Kierowni­
kiem hurtowni jest znany z uczciwości i pracowitości 
były kierownik sklepu Kółka Rolniczego p. Edward 
Leitner. Nowo powstałej firmie ślemy życzenia jak 
najszybszego rozwoju.

Wiatr halny. Straszna wichura z halnym wiatrem 
szalała nad Nowym Targiem i okolicą w nocy z dnia 
10 na 11 stycznia, wyrządzając nieobliczalne na rar 
zie szkody. Mnóstwo drzew w lasach i przydroż­
nych zostało połamanych; ucierpiały również anteny 
radjewe, z pośród których antena gimnazjalna zo­
stała całkowicie zniszczona:

(Prus.) Wskutek kilkudniowej pogody, a po noc­
nych przymrozkach, zrobiła się gołoledż, której pa- 
dła ofiarą p. Dworzańska, żona aptekarza ze wschod­
niej Małopolski, zamieszkała chwilowo w Nowym 
Targu. Pani Dworzańska przechodząc ulicą Ludź- 
mirską upadla i doznała poważnego zwichnięcia nogi.

Zgon. Jeszcze nie zapomniało Podhale o śmierci 
ks. Krawczyńskiego, gdy znowu rozeszła się wiado­
mość, że śmierć zabrała ś. p. Władysława Dudziń­
skiego, który zmarł w wieku 72 lat. Zmarły był dłu­
goletnim dzierżawcą browaru nowotarskiego, wła­
ścicielem majątku w Maniowej obok Czorsztyna 
i współwłaścicielem Wapienników, Szaflar i Rogoź­
nika, oraz dyrektorem Kasy rolniczo-zaliczkowej. — 
Cześć jego pamięci!

Zgon. Po dłuższej chorobie zmarła 11 stycznia 
w Nowym Targu Anna Osikówna, córka emeryto­
wanego nadkonduktora kolei państwowych, uczenica 
V. kursu seminariami nauczycielskiego. Zmarła li­
czyła 20 lat. Pogrzeb odbył się 13 stycznia z domu 
żałoby przy ulicy św. Anny na miejsce wiecznego 
spoczynku.

ZAKOPANE od A -Z.
(kap.) Żywy karnawał w Zakopanem. Dzień 

15 stycznia był w Zakopanem zapoczątkowaniem 
sezonu karnawałowego. Od dnia tego niema w Za­
kopanem kawiarni, któraby nie wprowadziła jakiejś 
niezwyczajnej atrakcji. U Trzaski nowy zespół mu­
zyczny, którym za kilka już dni pokieruje znakomity 
kapelmistrz kawiarniany Melodysta, — w „Tatrzań­
skiej" taneczne występy kabaretowe, oraz występy 
znanego kuplecisty i monologisty Henia Domańskie­
go, — w „Morskiem Oku" balet kabaretowy. Poza- 
tem zapowiedziana jest zarówno w kawiarniach, jak 
i większych pensjonatach wielka ilość zabaw, ma­
skarad, wieczorków,, rautów i t. p„ tak że łaknący 
zabawy dziś w Zakopanem się nie nudzą.

(kap.) Narciarze zakopiańscy do Lwowa. Na kon­
kurs skoków; wysłała sekcja narciarska zakopiań­
skiego Sokoła czterech zawodników. W skład eks­
pedycji weszli: Cukier, Mietelski, Graca i Król.

(kap.) Groźna epidenija choleryny. Na Huculsz- 
czyźnie we wsi Kosmaczu powiatu peczeniżyńskie- 
go, wybuchła groźna epidemia choleryny, zabiera­
jąca wśród ludności huculskiej kilka ofiar dziennie. 
Zachodzi obawa rozszerzenia się epidemii wskutek 
braku dostatecznej ilości lekarzy i służby sanitarnej 
w okolicy.

(kap.) Nowe samobójstwo w Zakopanem. 45-letni 
Wojciech Trzebunia Niebios, gazda zakopiański, wy­
dalił się .onegdaj z domu wyjątkowo wcześnie, za­
powiedziawszy, powrót za pół godziny, a gdy przez 
dłuższy czas nie wracał, poczęto szukać go w mie­
ście. Poszukiwania okazały się bezskuteczne.

Nagle po południu komisariat policji państwowej 
w Zakopanem został powiadomiony, że za Anto- 
łówką, na Chycowym Potoku, znaleziono wisielca.

Funkcjonariusze policyjni wyruszyli natychmiast 
na wskazane miejsce, gdzie na smreku zawieszone 
na pasku zastano skostniałe już zwłoki. Okazało się, 
że wisielcem jest zaginiony Trzebunia Niebios. Zwło­
ki zawieziono do kostnicy cmentarnej. Samobójca, 
jak zdołaliśmy, ustalić, zapad! przed kilkoma miesią­
cami na chorobę umysłową z powodu, niesnasek ro- 
dzinnych.

(kap.) Wycieczka Państwowego Instytutu Wy­
chowania Fizycznego. Ekspedycja wycieczkowa 
Państwowego Wychowania Fizycznego z Warsza­
wy, która bawiła w Zakopanem w ciągu dwuch ty­
godni, przeszedłszy kurs jazdy, na nartach, wróciła 
onegdaj do Warszawy.

Sprostowanie. Nieprawdą jest, jakoby za pobie­
ranie nadmiernych cen w mojej restauracji, względ­
nie kawiarni w Zakopanem, zostałem ukarany grzy­
wną w kwocie 200 zł. Również nieprawdą jest, ja­
koby mi z tego powodu zapowiedziano zamknięcie 
dancingu i odebranie prawa na występy orkiestry.

Natomiast prawdą jest, iż pobierane przeżeranie 
ceny nietylko że odpowiadają cennikowi, zatwier­
dzonemu przez kompetentną władzę, ale ceny te 
bardzo częste są jeszcze niższe.

O ile ktoś zrobił na mnie doniesienie z powodu 
pobierania! nadmiernych cen, to polegało to na wi- 
docznem nieporozumieniu.

Z wysókiem poważaniem 
Franciszek Trzaska, właśc. kawiarni w Zakopanem,.

KRONIKA GRYBOWSKA.
(R.) Zabawa. Dnia 1 lutego b. r. odbędzie się 

w sali „Sokoła" zabawa, połączona z tańcami i uroz­
maiconym. programem. Zabawę organizuje Komitet 
gimnazjalny na dochód gimnazjum prywatnego.

(R.) Z życia „Straży pożarnej". Miejscowy Zwią­
zek Ochotniczej Straży pożarnej organizuje szereg 
odczytów dla swych członków. Uproszono już kilka 
wybitniejszych sił w mieście do wygłoszenia od­
czytów.

KRONIKA KRYNICKA.
Baczność posiadacze will! Kołdry dla pensjona­

tów, will i domów gościnnych na różnych watach, 
na czystej owczej wełnie, na puchu gęsto w naj­

lepszych gatunkach, oraz pościel i bieliznę łóżkową 
i stołową poleca najtaniej M. Szapira, Nowy Sącz, 
Jagiellońska 15.

Krynicki Oddział „Gońca Podhalańskiego" znaj­
duje się w willi „Szczerbiec". — Oddział załatwią 
wszelkie sprawy redakcyjne i administracyjne na­
szego pisma. Godziny urzędowe od 3—4 popal,

P. T. narciarzom do wiadomości Skocznia nar 
ciarska w Krynicy znajduje się na górze Krzyżowej. 
Tam1 też można trenować się w skokach, a nie na 
wzgórzu koło teatru, denerwując spokojnych prze­
chodniów, przelatując nad ich głowami, jak niektó­
rzy z krynickich narciarzy praktykują.

Nie miał szczęścia. Niejaki Józef Celusta sprzy­
krzywszy sobie pobyt we Lwowie, a przypom­
niawszy sobie, że jest kryniczaninem,. postanowił 
zobaczyć, jak wygląda Krynica w zimie. W tym 
celu zaopatrzył się w gotówkę, zabierając swej go­
spodyni p. Annie Szymczykowskiej 1300 zł. i przy­
jechał do Krynicy. Tutaj został przyaresztowasiym 
i odstawionym do sądu pow. w Muszynie. Przy, Ce- 
luście gotówki nie znaleziono i ten twierdzi, że zo­
stał okradziony w. czasie podróży ze Lwowa do 
Krynicy.

Amatorka pereł. Rabinowi Teutelbaumowi skra­
dziono kwotę 170 dolarów, 40 pereł i pierścionek 
z brylantem'. Zawiadomiono posterunek policji pań­
stwowej, który przeprowadziwszy śledztwo, przy- 
aresztowal amatorkę pereł, Walerję Wojtas, służąca 
u brata poszkodowanego.

Baj maskowy. Redakcja „Echa Krynickiego" 
urządza w dniu 5 lutego w sali balowej Domu zdro­
jowego wielki bal maskowy.

Komisja dla badania cen. Na posiedzeniu w dniu 
13 b. m. komisja gminna dla badajiia cen nie uchwa­
liła dalszej podwyżki cen Chleba, jako nieuzasad­
nionej.

Groźny pożar w Krytdcy. W dniu 14 b. m. wy­
buchł z niewiadomej przyczyny pożar w centrum 
zdrojowiska. — Spaliły się bazary i położony obok 
kiosk fotograficzny. Akcja ratunkowa, przeprowa­
dzona przez tut. Straż ogniową była mama.

Z Rady gminnej. W dniu 13 b. m. odbyto się na­
reszcie poraź trzeci zwołane posiedzenie Rady gmin­
nej. Ojcowie naszego zdrojowiska lubią być proszeni 
lub też nie mają czasu zajmować się sprawami gnun- 
nemi. Wyborcy przy nowych wyborach powinni to 
mieć na uwadze i niektórym obywatelom nie zabie­
rać drogiego czasu, — obarczając ich godnością 
radnego. -

Na ostatniem posiedzeniu uchwalono budżet 
gminny na okres od 1 kwietnia 1927 r. do 31 marca 
1928 r., — uchwalono zaciągnąć pożyczkę w kwocie 
10.000 doi. na dokończenie budowy hali targowej.

Między innemi uchwalono wypłacić. urzędnikom 
gminnym 13 pensję, kreować stałą posadę wetery­
narza gminnego, przystąpienie gminy jako członka1 
do Związku zdrojowisk i zaopiniowano przychylnie 
podanie p. Stanisława Rudolphiego o koncesję na 
ruch autobusowy Stróże—Krynica.

Przyjechali do Krynicy w czasie od 10—17 stycznia:
Dom Zdrojowy: Dr Tadeusz Mańkowski ze Lwo­

wa, Dr Władysław Mrozowski z Bielska;, Konstanty 
Fangor z żoną z Wysokiej, Jan Ptoski z Widgiego, 
Dr Jan Morawski z Warszawy, Maria Wiktorowa 
ze Lwowa, Sabina Karczewska z Warszawy, Józef 
Gajl z Katowic, Jadwiga Siemiętkowska z Wązieł- 
ska, Dr Zofja Rutkowska z Warszawy, Wojciech 
Dembiński ze Lwowa^ wicemarszałek Senatu ks. 
Antoni Stychel z Poznania, Czesław Ganczyński 
z Warszawy, Bronisława Styfjarona z Przemyśla, 
Dr Feliks Drużbacki z Pratkowic, Michał Kończy- 
ski z Krakowa, Józef Chybinski z Warszawy, Stefan 
Dmowski z Warszawy, generał Antoni Zawadzki 
z Rokitna, senator Władysław Długosz z Siar, Dr 
Antoni Tylko z córką z Poznania, Janina Ossowska 
z Poznania. 1PH)

Nowe Łazienki: Wiera Milwid z Warszawy, Leo- 
nora Józefowicz z Krakowa, inż. Jan Piechowski 
z Tuczna, Leona Przybyszewska z Płocka, dyrektor 
Maurycy Wodzitowski z Warszawy, Natalia Mo- 
drzelewska ze Zgonowa, Anna Poulnowa z Łucka, 
dyrektor Włodzimierz Horodyński z rodziną z Ło­
dzi, Leon Dębnicki z Warszawy, Jan Wurc z War­
szawy, Józef Nazimek z Krakowa, Dr Kazimierz. 
Kulczycki z Jasła, Izabela Drwęcka z Kaniowa, Dr 
Zbigniew Cichowicz z Charszewa, Marjan Bran- 
dowski z Katowic, Oskar Spiegel z żoną z Sosnowca, 
ks. Ferdynand Kozłowski z Rakowic.

Dom Katolicki: Antonina Klakowicz ze Stanisła­
wowa, Jerzy Szeligowski z Warszawy, Józefa Kru­
pińska z Zakopanego, ks. Józef Czernecki z Zako­
panego. '

Pensjonat „Siedlisko": Mar ja Hulewiczowa z cór­
ką z Anielina, Stefan Borek-Prek ze Lwowa.

Pensjonat „Cis": Wojciech Leszczyński z Go- 
bierzyna. J
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Willa „Zofia". Stanisława Mackowiakowa z Ra^- 
kosława.

Wfila „Gewont“: Maksymilian Hachman z Łodzi.
Willa „Trzech Róż“: Frania Pomeranz z Tarno- 

va, Herman Liebsman z Barszczowa, Helena Gans 
z Warszawy, Estera Berkówicz z Łodzi, Dr Marja 
Klinger z córką z Łodzi, Majer Tusk z Piotrkowa, 
Jnż. Rudolf Eieiicer ze Lwowa.

Pensjonat „Goplana": Karolina Dziurzyńska 
z Warszawy.

Pensjonat „Prez. Wilson": Marta Bonicówna

z Poznania, Mieczysław Malinowski z rodziną z P 
znania.

Willa „Ułana": Abram Żelichowski z Łodzi, Mi­
chał Gonzaga Rutowski z Warszawy, Dr Artur Ale­
ksandrowicz z żoną ze Lwowa.

Wiila „Pod Białym Orłem": Dr Stanisław Wieli- 
chowski z córkami z Częstochowy.

Willa „Krakus": Leo Lemkowicz z żoną z So­
snowca.

WiSla „Alfredówka": Róża Linderscher z War­
szawy.

Towarzystwo ułatwia i pośredniczy w nabywa­
niu gniazd zarodowych drobiu, gołębi i t. p. krajo­
wych i zagranicznych dla swych członków, a w mia­
rę możności przydziela- tymże bezpłatnie, za rewer­
sem i t. d.

Wszelką korespondencję zamiejscową należy 
adresować na Wydział Towarzystwa: Nowy Sącz, 
Kunegundy 43, załączając znaczek na odpowiedź.

Za Wydział Towarzystwa:
Stan. Janisz, sekretarz. A. Zemla, prezes.

Kurier handlowo-przemyslowo-gospodarczy.
Plany Min. Robót. Publicznych na rok 1927.

Min. Robót Publicznych, Moraczewski, udzielił 
.^Kur/ercwi Polskiemu" wywiadu na powyższy te­
mat. Prace ministerstwa robót skierowane są prze- 
4&wszys.tkiem do stworzenia własnej analizy robót 
budowlanych. Analizy te różnią się znacznie dla każ­
dego z byłych zaborów. Z wiosną b. r. rozpocznie 
się budowa gmachu ministerstwa oświaty w War­
szawie. W toku pracy jest jednolita dla całego pań­
stwa ustawa budowlana-, która oprócz przepisów bu- 
dowlauo-policyjnych, zawierać będzie przepisy, do­
tyczące sprawy regulacji i rozbudowy miast i osie­
dli, sprawy komasacji gruntów, ich wykupu i t. d. 
Ministerstwo opracowuje również ustawę drogową, 
ustawę o koncesjach dla autobusów; wreszcie usta­
wę o podatku od samochodów. Kwesłja zatrudnienia 
bezrobotnych jest w dalszym ciągu aktualną. Z po­
wodu. zimy szereg robót publicznych prowadza się 
w ograniczonych rozmiarach. Jednakże rząd zamie­
rza prowadzić cały szereg robót publicznych, mimo 
iż komisja budżetowa odrzuciła projekt budżetu 
w wysokości 65 milionów na roboty publiczne. Rząd 
jednakże przy najbliższej sposobności nowych wpły­
wów wystąpi z planem1 inwestycyjnym w dziedzinie 
robót publicznych. W końcu wywiadu p. minister 
stwierdził, że istnieje możliwość otrzymania poży­
czek zagranicznych-, albowiem ciągle napływają 
oferty od różnych firm zagranicznych na cele robót 
publicznych. Przed kilku tygodniami jedną z tych 
ofert p. minister odrzucił.

Bilanse handlowe różnych państw a Polska.
Jedno z pism francuskich zamieszcza bardzo cie­

kawe dane, dotyczące bilansów handlowych w roku 
1926 za 10 miesięcy. Z cyfr tych wynika, że Polska 
zajmuje pierwsze miejsce pod względem aktywności 

“bilansu handlowego. Eksport w tym czasie stanowił 
157% importu w Polsce, 110% w Czechosłowacji, 
105% w. Estonii, 103% w Niemczech, 100% w Sta­
nach Zjednoczonych. Itme państwa posiadały bilans 
handlowy ujemny. Eksport wynosił w Austrji i we 
Francji 96% importu, w Rosą 88%, w Belgji 80%, 
w Holandii 71%, we Włoszech 64%, w Anglii zaś 
tylko 54%. Przyczyną aktywności polskiego bilansu 
jest reglamentacja importu. Natomiast cyfry obrotu 
towarowego po przeliczeniu na złoto są minimalne 
w stosunku nawet do szeregu małych państw. Na 
jednego mieszkańca przypada importu w Polsce 
14 franków, eksportu 23 fr., podczas gdy np. w Cze­
chosłowacji cyfry te wynoszą 75, względnie 87 fr.

Hamulec na wywóz żyta i mąki.
Radia Ministrów uchwaliła rozporządzeniem mi­

nistra skarbu o opłatach wywozowych w wysokości 
15 zŁ od 100 kg. Stawka ta obowiązuje od 1 marca 
b. r. Uchwałę tę poprzedziły kilkakrotne narady mi- 
nastrów skarbu, rolnictwa i przemysłu i handlu. — 

Dziennik stwierdza, iż obecnie jesteśmy już pod 
względem zaopatrzenia zboża w deficycie 2 tysięcy 
wagonów.

Należytości za świadectwa przemysłowe.
Minister skarbu zarządził, aby generalną doro­

czną lustrację przedsiębiorstw rozpoczęto dnia 21-go 
stycznia b. r. W związku z tern protokoły sporzą­
dzane przed dniem 1 stycznia b. r. pozostawione zo­
staną bez biegu, o ile właściwe świadectwa prze­
mysłowe będą nabyte najpóźniej do dnia 21 stycznia 
b. r. Kary za zwłokę pobierane będą w wysokości 
2% miesięcznie dopiero od dnia 15 stycznia b. r.

Konwencja o procederze cywilne!
9 czerwca 1926 r. przystąpiła Polska do konwen­

cji międzynarodowej o Procedurze Cywilnej, którą 
ratyfikowały i podpisały (jeszcze w r. 1925) Austrja, 
Belgja, Banja, Francja, Holandia, Hiszpania, Luksen- 
burg, Niemcy, Norwegia, Portugalia, Rumunia, 
Szwajcaria, Szwecja, Węgry i Włochy.

W dziedzinie międzynarodowych stosunków pra­
wnych jest to fakt pierwszorzędnego znaczenia, po­
nieważ przez przystąpienie do konwencji tej, nawią­
zała. Polska odrazi’ stosunki prawne z wymiemione- 
m> państwami, przez co odpada potrzeba zawiera­
nia odrębnych konwencji.

Konwencja ta reguluje wręczanie sądowych pism 
i wezwań między państwami kontraktującemu za­
łatwianie rewizji, kaucje i prawo ubogich. Pisma o 
udzielenie pomocy prawnej mają być przesyłane za 
pośrednictwem konsula państwa, a nie proszącego, 
do władzy, która ma daną czynność wykonać. Pismo 
winno być zasadniczo wystosowane w- języku pań­
stwowym władzy wezwanej, lub też winno mieć do­
łączony przekład na ten język, sporządzany przez 
tłumacza dyplomatycznego, czy konsularnego pań­
stwa wezwanego. Rekwizycja ma być wykonaną na 
koszt państwa wezwanego, bez prawa żądania 
zwrotu kosztów poniesionych. Od obywateli państw 
kontraktujących, występujących jako powodowie 
przed tutejszymi sądami, nie można żądać żadnego 
zabezpieczenia kosztów poniesionych jedynie z tego 
powodu, że są cudzoziemcami, lub nie posiadają tu­
taj miejsca zamieszkania, czy pobytu. Obywatele 
państw kontraktujących będą na równi z krajowca­
mi dopuszczeni do korzystania z praw ubogich 
w procesie, a potrzebne w tym celu świadectwo 
ubóstwa, ma stronie wystawić władza jego miejsca 
zwyczajnego zamieszkania. Areszt osobisty jako śro­
dek egzekucji lub zapobiegawczy, będzie mógł być 
stosowany do obywateli państw kontraktujących 
tylko w tych wypadkach, w których mógłby zostać 
zastosowany i u obywateli tutejszych.

Konwencja ta nie będzie mieć zastosowania do 
państw: Austrii, Francji, Niemiec i Belgjij, — z temi 
bowiem państwami mamy zawarte szczególne i ob- 
szerniejsze od tej konwencje.

Komunikat Wydziału Towarzystwa Hodowców dro­
biu i gołębi w Nowym Sączu.

Wydział T-wa Hodowców drobiu i gołębi w No­
wym Sączu zawiadamia niniejszem swych członków 
założycieli z r. 1922—23, oraz ogói hodowców i mi­
łośników hodoli drobiu, gołębi, królików i śpiewa­
jącego ptactwa domowego, że doroczne

WALNE ZEBRANIE
Członków T-wa hodowców drobiu i gołębi w No­
wym Sączu odbędzie się dnia 2 lutego o godziwe 13 
(1 w południe) w sali Czytelni Mieszczańskiej, Nowy, 
Sącz, ul. Jagiellońska 37.

Zarazem podaje do ogólnej wiadomości, że orga- 
nizacyjno-towarzyskie zebrania członków T-wa od- 
bywiają się regularnie w każdą niedzielę i święta 
między 11 a 13 godziną w południe, w lokalu Czy­
telni Mieszczańskiej, Jagiellońska 37.

W tymże czasie tamże Wydział przyjmuje zgło­
szenia nowych członków osobiście do następujących 
sekcyj hodowlanych Towarzystwa: a) drobiu, b) go­
łębi pocztowych, c) gołębi rasowych i opasowych, 
d) królików i e) kanarków i śpiewającego ptactwa 
domowego.

HUMOR I SATYRA
Obrażony.

— Mój panie, pan podobno powiedział, że moja 
żona podobna jest do buldoga, — czy pan to powie­
dział, czy nie?

— Hm, tak, to jest... właściwie... powiedziałem 
coś w tym rodzaju.

- W takim razie wypraszam sobie takie poró­
wnania, ponieważ ogromnie łubie buldogi i nie po­
zwolę na te psy nic złego powiedzieć.

Niemożliwe wymagania.
Pani domu do nowo przyjętej służącej:
- - Pamiętaj Kasiu, że jeżeli coś stłuczesz, to masz 

mi zaraz o tem powiedzieć.
— Proszę pani, przecież ja nie mogę pani co 

chwilę zawracać głowy.

W szkole.
— Kaziu, umiesz liczyć?
— Umiem, plosę pani...
— Więc licz...
- Dwójka, trójka, czwórka, piątka, szóstka, sió­

demka, ósemka, dziewiątka, walet, dama; król, as.
Drobnostka.

- ■ O pani, jeżeli pani odrzuci moją miłość, to do- 
prawdy, że postradam rozum.

—. Niechże pan tego nie robi, najtrudniej jest zna- 
leść zgubioną drobnostkę.

KONIEC CZĘŚCI REDAKCYJNEJ-

Redakcja nie zamówionych rękopisów nie zwraca. 
Odpowiedzialny redaktor: Jaa Łobodziński 

Sekretarz Redakcji: Tadeusz Szczecina.

ŚLUSARZ MECHANIK, maszynista, energiczny 
i pracowity, poszukuje odpowiedniej pracy. Świa­
dectwa na żądanie może okazać. Zgłoszenia przyj­
muje sekretarj^ł; „Gońca Podhalańskiego* ■

WAŻNE! WAŻNE!
dla Urzędów gminnych, architektów, adwokatów, 
budowniczych, właścicieli will, pensjonatów i wsayst- 

kich chcących budować.
Niedawno opuścił prasę
„ZBIÓR PRZEPISÓW BUDOWLANYCH” 

obowiązujących w gminach wiejskich i mniejszych 
miastach i miasteczkach b. Galicji, ze szczegół nem 
uwzględnieniem osobnych przepisów dla uzdrowisk 
(zdrojowisk), zestawiony i opatrzony uwagami oraz 
wzorami najważniejszych załatwień w sorawach bu­
dowlanych przez BOLESŁAWA KO3AKA. sekret. 
Rady powiatowej nowosądeckiej. Cena 6 złotych. 
Do nibycia w ks T ■ R. N S^cza
w urzędach gm w Zakopanem i Krynicy aZiroju. rudzie u nakładcy-

Ogłoszenie przetargu.
Dnia 10-go lutego 1927 roku odbędzie się 

w Państw. Nadleśnictwie w Maszynie, w pow. 
Nowy Sącz w Województwie krakowskiem, dragi 
publiczny przetarg ofertowy na około 14936 m3 
drzewa jodłowego i świerkowego oraz 3115 m 
bukowego z pnia.

Oferty wnosić można do Nadleśnictwa do 
dnia 9 lutego 1927 r. o godzinie 18-tej.

Bliższych informacyj udzieli Nadleśnictwo.
Nadleśnictwo Muszyna

K ]£

KINO „WIEDZA W piątek d'. 2 I-go, w sobotę 22-go i w niedzielę 23-go stycznia 1927 roku
Podwójny program! Wielka bomba karnawałowa! Najweselsza i najciekawsza komedia sezonu

Senzacja! Miłości Grzech! i MARYNARZ NA DNIE MORZA
Ratunku! zostałam miljonerką I

komedia rozgrywająca się na morzu, na dnie morskim i w niewoli n ludożerców w 5-ciu aktach 
W głównej roli najsłynniejszy komik świata: BUSTER KEATON.

Senzacyine przygody lekkomyślnej kobiety, która wpaita w sidła lekkoducSów, czychijących na jej pieniądze. W głównej roli BEBE DANIELS.

31 ][
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ORZECZENIE NAUKOWE, 
ścisłe badania wykazały 

że
Bibułki i gilzy do 
papierosów ALTESSE i MOKKA
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Ogłoszenie!

Miejski Zakład Elektryczny w N, Sączu
(na Wólkach)

sprzedaje niżej cen fabrycznych żarówki 
elektryczne bardzo wytrzymałe, wypró­

bowanej w najlepszym gatunku 
począwszy od ZŁ 2.40 za sztukę, 

aż do odwołania.

z lahryki Altesse-WisU S. A. w Krakowie dorówEnją smakiem i jakością

najlepszym fraimME.
pcofsaor J

piDCMDi **■»!$ KCAUt^łMJ (

KRYNICA
W pobliżu nowych łazienek 

Pensjonat prez. .^Wilson4’' 
Wszelkie wygody nowoczesne. Poło­
żenie cudowne, kuchnia wyśmienita, 
 koncerty radiowe.

Pracownia krawiecka tesU ’ 
Ciążyńskiego Juljamg

Newy Sącz, ul. Jagieliońs?^ I. 25. 
wykonuje wierzchy do futer, swńe, 
kostiumy i płaszcze, po cenach naj­

niższych.

JEDYNA NA PODHALU!!
Podhalańska fabrykę przetworów chem.

J. Gutkowskiego i Ska
Tełefoa 119. W Nowym Sączu Długosza 31 

poleca niezbędne podarki
Mj®a toalet. „Szaroika" kule
Mydła toalet. „Szsrotka“ owalne
Bydła toalet. „Szarotka** kwiatowe
Mydlą toalet. „Szarotka” glicernwe
Bydła toalet. „Szarotka” marmurowe
Mydła toalet. „Szarotka” migdałowe śnieżno białe
Mydła toalet. „Szarotka” luksusowe
Mydlą toalet. ,,Sm&tba“ akademickie
Mydła do golenia „Szarotka” w kostkach i ratach 
Mydła pralne „Szara lka“ w kawałkach ys i % kg. 

perlemowane
Mydła pralne „Szarota” migdałowe białe

Stanisław Bocheński
Nowy Sącz, ul. Jagiellońska I. 46 

Pracownia rymarslw-tapicerska, 
skład powozów, sani, wózków, 

i uprzęży.
Wykonuje wszelkie roboty i repera­
cje w zakres powyższy wchodzące.

Restauracja i kawiarnia 
„IMPERIAL"

NOWY SĄCZ, UL. JAGIELLOŃSKA 14
Codziennie od godziny 6-mej wieczór

KONCERT!

Salon krawiecki 
JANA RECHOWICZA 

długoletniego kierowca Związku krawców w Rowyra Sączu, ulica Jagiellońska 1. 29. 
ma na składzie na każdy sezon bogaty 
wybór materjałów pierwszej jakości I ! 
Pracownia własna, artystyczne wyko­

nanie według najnowszych fasonów.
Ceny przystępne! Ceny przystępne!

OGŁOSZENIE.
Specjalny sklep towarów płóciennych

MICHAŁ B1RNBAUM
IJowy Sącz, Lwowska 16 

sprzedaje wszelkie wyroby płócienne 
w gatunkach przedwojennych, jak: ' 

szyfony, weby, dymki na pościel (w kwia­
ty i paski), zefiry, eksfordy, angin, czer­
woną webę na wsypy, ręczniki, przeacie 
radia, obrusy, garnitury ze serwetkami, 

chusteczki, ścierki, firanki i t. y.
po cenach konkurencyjnych!

P. T. Urzędnicy państwowi korzystają 
Z dogodnych warunków spłaty.

Poszukuje się agenta z większą prowizją.

Przy wszelkich zakupach 
prosimy powoływać się na ogłoszenia, 

w „Gońcu Podhalańskim". 
|ggg^

Pierwsza Nowosądecka chemiczna 
MMa Stete frankiewta- 
jedyne v N- Sączu tego rodzaje. koncesjo«owanz, 
przedsiębiorstwo pod fachowo wyksztideonem tóe- 

rownictwem.
Fixńmuje do farbowania wszelkie matrnja)^ 

w zakres farbiarstwa wchodzące, joto to: 
piaoacze, kostiumy, ubrania, suknie, piesze, je™ 
dwabae, gazy jedwabne i t. p., używając do tegfc. 
celu barwników pierwszych światowych &B, »ie. 
działających ujemnie nawet na najdelikatnńrjaze 

materjały.
Wszelkie zamówienia przyjmuję wyłącznie 

w mej pracowni przy ulicy Kraszewskiego Nr. 3l. . 
(za Kamienicą).

Zamówienia z prowincji przyjmuję i odsyłam pe. ■ 
cztą w przeciągu 7-miu dni.

PRACOWNIA SRAWJF.CKA DAMSKA
M. BŁACHUTA
Nowy Sącz. bL JsgieMsfai 1.16 

kostjiiEiy, ptezi!, wierzchy do 
Wr a sakate po cenach najniższych.

E Rubinek i l. Wojaczyński
Nowy Sącz

ul Kościelna 2. Telefon Nr. 128. 
polecają po cenach konkurencyjnych 
wszelkie artykuły spożywcze. 
Wielki wybór cukierków i czekolady. 
Towar doborowy. Usługa szybka.

DROBNE OGŁOSZENIA
WOLNE POSADY.

Chłopców i kolporterów do ruznoRitni** „Goń- 
o Pvdhnlańaki^gou za prowizją poszukuje
•ię. Zgłoszenia osobiste do Wy dawnie w a „Guńca
Podhalańskiego,, ul jag w Heń ska Z 9, — L

MIESZKANIE.

Składające się z 1-^-3 pokoji z kuchnią i przy- 
należno seta mi poszukuję zaraz lub późn e?

dc Redakcji „Gońca fodhaUńgk ”

Fortepian krótki lub pianino
dobrej m rki okazyjnie kupię pod dogodnymi wa- 
runkami. - Adresować do Administracji „Gońca 

Podhalańskiego44 pod „Forte ian“.

GROMNICE,
WODĘ KOLOŃSKĄ 

„SCHAMPOON” 
poleca po cenach konkurencyjnych 
Podhalańska fabryka przetworów chemiczno-kosmet. 
J. Gutkowskiego i Ska

TekfonB?, wNowy^Ssan Błngesza 31.

OKAZJA! OKAZJA!
Z powodu zwinięcia interesu zupełna 
^sprzedaż do końca stycznia 1927 r. 
Towary bławatne, płócienne, flanele, 
barchany, bielizna ciepła męska 
i damska, pończochy, skarpetki i ró­
żne dodatki. Ceny najniższe,

poleca

JUL JAN CIĄŻYŃ3K1
NOWY SĄCZ, UL. KOŚCIUSZKI 9.

Nowootwcrzcna

Pracownia obuwia
WŁADYSŁAWA BUBLIKA

Nowy Sącz, ul. Kunegundy L 7 lik 
I vis a vis restauracji pod Kogutkiem.

Wykonuje wszelkie roboty wchodzą­
ce vz zakres szewstwa, po cenach 
jak najniższych również i na raty.

Przejmie chłopca do praktyki.

Zakład malarstwa toisegc Ppetatmctwa 
FRANCISZKA SARNY 

absolwenta szkoły artyst. przemysłu w Krakowie 

NOWY SĄCZ, ul. Sienkiewicza 11. 
wykonuje 

roboty dekoracyjnej pokojowe, 
szyldy i pokostnictwo.

Ceny niskie.

--------------------------------------------------------------------------------------- ----------------------------- 1

BIURO INŻYNIERSKIE 
i architektonśezEo-budowJaEe

Inż. Michała Jastrzębskiego; 
(rządowo upoważnionego inżyniera cyw. i bud.)

V/ NOWYM SĄCZU
uL Jagiellońska ^0. ii p. Telefon Nr $9. I

Wykonuje plany, ko^ioryay, 
wnćctwo i w datUe archi-
tckioniozt^h^c^J^r^m budów; ać.7, kolY.ji, rao- 
etów, budownictwa w^cL, regulacji ra^t i p^n-łrru

Udziela H^rmacyj yz sprawach
budowanych i pcwitrowych.

Czytajde i popierajcie 
„Goniec Podhalański” 

najczytelniejsze pisme sia Pc^halu

Bo nabycia w każdej trafice.

36 lat istniejąca, najstarsza w Kowynt Sącza 
UNIWERSALNA FIRMA ŚLUSARSKA ‘ 

ul. IsrgSYa 4. Piotr Zetnla ii. Tarjwaf - 
wjteuje nadal wszystkie roboty ślusarskie, 
tokarskie w żelazie i kowalskie, bardzo staran- 
r.L na wamkach i po cenie przea wojennej.

Obejmie dostawę większych ta&wli, konstrakcp 
betonowych do mosiów, dachów td«znytó, 

świetni, balkonów, ogrodzeń, poręczy 
schodowych, krat dsdrzwi i ekira.

Naprawią maszyny roln.,parowŁ i motory wybuchowe - 
Dostarcza roJely żelazne nowe i naprawia stare. 
Specjalność! Rozsuwane kraty do drz^i ś ®k?ess

Ceny najsńższą! Casiy Eait&szef

BIBLJOGRAFJĘ LEŚNA
Inż. EDWARDA MIGDAZA 

radcy leśnictwa

i TADEUSZA GROCHOWSKIEGO 
wysyła na zamówienie Wydawnictwo • 
Nowy Sącz, ui. Żółldewskiego ’. 6..

„POFRAD"
TOWARZYSTWO BUDOWLANO PRZEMYSŁ 

Ska 2 ogr. cdpowiedziatnoścl^
w Nowym Sąeau — Wćłlrś, ulica Źcgls7»lra.

Polna s^zon budo^Uaty I 
Hfcjlcipńzą i dAehń^Aę X i c^ gieŁni 
wei, maŁeijai drzewny, jak <!otyt wJe» bt iki. de.*k; itp. 

pedZimuje a?ę budowy gotowych demów 
i wiś mvrcw*r>yi.bi, hi wszc Ikich do«tew^

oraz pzz^d^icbioTs^w budowlanych.
Wylosuje wyroby stolarskie, bWowkrc oraz me- 
bkwe t. j. we-w^trzne pekoji sypi»Jnychr
d&Ionów wih na zamówienie we władnej etoUr<ii - 

maszynowej,
Wyrabia i sprzedaje saneczki 2 i 3 cocbc-w* 

w c^nie od 17 du 28 zł.
Przyjmuje 5^ również drzewo do pn.etarc>««

Wydawnictw© „Goniec Podhalański", wł. Kazimierz Prawdzic-FiHpowłcz-. Drttkamh Jfiz<a Pisza w Tarnowie — pod zarządem St. Słarostki.


